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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 

dla Lwowa o godz. 3. popołudnłn, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem.

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem.

W niedziele nie wychodzi.
Przedpłata wynosi 

z przesyłką pocztową 
miesięcznie zł. 2*— kwartalnie zł. G-— 

Za granicą kwartalnie złr. 7*50.
W  miejscu z dostawą do domu 

miesięcznie 1 z ł. 60 ct. kwartalnie 4 zł. 50 ct.

P rz e d p ła tę  1 og łoszen ia  p rzy jm u ją :
Wc LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1.3, tudzież „Biuro Dzienników" uL Ka­

rola Ludwika 1. 9.
O gło szen ia  p rzy jm u ją :

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), me de Saints- 
Peres 81. — We \t IEDNi U : Haasenstein & Yo^ler 
(Otto Maasj, Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2: A. Oppelik, Stubenhastei 2. -  W HAM- 
BLRbU: A. Steiner. — w FRANKE ORCIE n. M. 
Haasenstein & \  ogier i G. L. Daube & Comp. — 

W W ARSZAWIE : Reiehman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwrezajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Re­
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakcji i Administracji: ul. Łyczakow­
ska 3, Telefon 104..

Czas odnowić przedpłatę!
Miesięoznie :

w miejscu 
n a  prowincji

1 zł. 5 0  ct.
2  .  -  ,

K w artalnie:
w miejscu . . . 4  zł. 5 0  ct.
aa prowincji . . 6  » —  „
Nowi prenumeratorowie kwartalni otrzymają 

na żądanie bezpłatnie (za zwrotem tylko kosztów 
posyłki) pierwszy tom drukującej się obecnie po­
wieści Zoli p. t. „ P i e n i ą d z "  i począuk tomu 
drugiego, jakotrż osobną brosza ę Zygmunta Kacz­
kowskiego „ S ło w o  o R o m a n t y z m i e " ,  druko­
waną w fejlitonie  „Oaz, Kar."

■ H n H s s m s i ^ M a m a w i f '  ■ ■ ■

Przegląd polityczny.
L w ó w  d. 27. lipca.

Agence Balcanigue tem i dniam i znowu 
w szystkie wieści o obwołaniu n i e p o d l e g ł o ś c i  
B u ł g a r j  i ogłosiła za wymysły fan tastyczne 
l zarazem podniosła, że rząd bułgarski o tern 
obwołaniu wcale m e m yśli, owszem pragaie  żyć 
w zgodzie i przyjaźni z Turcją, której zw ierz­
chnictwo uznaje. Dziwna bo też byłaby to n ie­
udolność w takiem pragnieniu  form alnej n ieza­
wisłości, które całą Europę mogłoby wytrącić 
z chwiejnej od długich  la t równowagi. Po cóż 
form alnie obwoływać niepodległość, kiedy fa­
ktycznie B ułgarja zdobywa ją  sobie krok za 
krokiem ? Gdyby z czasem przyszło do wojny, 
rozstrzygnie losy kraju dzielność i szczęście, a 
jeśli Rosja będzie m usiała stronić od wszelkiej 
akcji wobec potężnych związków przeciwników, 
to w długim  okresie pokoju, B ułgarja zdobędzie 
sobie uznanie całej Europy swojem rozum nem  
postępowaniem , które podziw zyskało u przyja­
ciół, a do bezsilnej przywodziło i przywodzi wście­
kłości ajentów m oskiewskich.

Najnowszym  dowodem głębokiego odczucia 
w B ułgarji prądów europejskich, je s t artykuł 
pism a La Bułgarie  o wyjeździe B u ł g a r ó w  n a  
w y s t a w i :  p f a s k ą .  „W ycieczkę tę poparł rząd, 
bez żadnych jednak  celów pansław istycznych —  
pisze B ulg  — B ułgarzy jad ą  do Prag i, podzi­
wiać dzieła ęywilizapji nowoczesnej' ja k  to w Ba­
ry tu  czynili w r. 1889 i jak  tp uczynią na 
najbliższej wy staw  je w Jem eszw arze. Rułgaręy 
¥  piepwszyrp rzęd^ię —  zabigj wspomną q swo- 
jeflą głowiąjjs^iem ngc^Ojji&niu," z ęajaczeią~ '~flk  
cyw ilizacyjnych postępów  Czechów, cała s»o ja  
nw igę- pośw ięcą tym  przedm iotom  k tó re- st£  
ąfaj m tęresnją; P ansląw jstyczne <Wnoiistracje 
pbrązRyby ich pajgłębsze upzucia^. ^ re sz p ie  pi­
smo to; wypowiada pądzieję, ie  Rpłgarzy i Gzesi 
zbliżą aię, lepiej się pognają i penić n aw o jem  

*Ączą. ą a is te  większej ł^lęskj moskiewscy nos w °' 
pocjzicjeje* chyba ucierpieć nie mogą, Jeśli „Ro­
sją pragnie pokoju1*, to z tego pokoju potrahą 
ftajlepjej skorzystać Bułgarzy. 

, .  W edług Polil. Oorr, zam ierza rząd rosyjski 
d i-  ukarania p rasy f i n l a n d z k i e j  wielce u tru d n i  
koncesje na w ydaw anie nowych gazet, tudzież 
rozszerzyć władcę gubernato ra , aby m ógł dawać
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JSS. Ł '  ; “
» t . r .  »i{ i y c t m u  m o je  i „ .d z i j je
zapomocą prasy. Jeżeli mu tę J d ro g ę T k T a iu
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marvnP»rH'^R0 ^urzutó^> . jak ie  francuski m in iste r 

arynarki B arbey podniósł przeciw w n  i o s k o-
i B r i s s o n a  o p o w i ę k s z e n i e  G a n -

P u s k i e i  f l o t y ,  p rzy jęła kpm isja budżetowa
Wnioęek tep  w ijiasadżie. N apróżno zw racał Bar-

a a  wszystkie reformy, jakie w ciągu
js ta tm c h  dwóch la t w m arynarce zaprowadzono; 
naprożno wykazywał bezcejowpść n iektórych po- 
jepynczyeh ulepszeń prpppnow anych przez Bris-
J°na , ją k  np. stacje torpedowe. .Jeżeli przyjm ie
^  p lan  ppojektoąawpy —? mówił m in ister —

ztąd koszta 3,608.000 frankóiy. Już i

tak podniesiono wydatki francuskiej floty, prze­
znaczonej do służby w Europie, na 12 milionów 
franków, mianowicie 4,000.000 franków  na pan­
cerniki pierwszego rzędu a 7,900.000 franków 
na okręty drugiego rzędu. P lota poza Europą 
służąca kosztuje obecnie czternaście milionów, 
zam iast jak  dawniej siedm milionów iranków, 
co razem  rocznie przedstawia sumę dwudziestu 
dwu milionów franków. A to, co przez wydatki 
te uzyskano, nie jes t, zdaniem m inistra, warte 
tak.w ielkich ofiar. Pożyteczniejszem by było, gdy­
by te wszystkie fundusze obrócono na budowę 
okrętów nowej konstrukcji. Barbey wskazał dalej, 
że Brisson wszystkie proponowane reformy, tak 
co do klasyfikacji i pom nożenia statków, jak co 
do zakładania rozm aitych szkół m orskich, bndu- 
je  na w łasnej, praktyką niestw ierdzonej teorji, 
podczas gdy plan m in istra  ułożony został w po­
rozumieniu z ludźm i doświadczonym i, m aryna­
rzam i zawodowymi, na których w razie wojny 
leżałaby cała odpowiedzialność. Kom isja budże­
towa jednak przychyliła się do wywodów B ris­
sona ; wprawdzie uchw ała ta komisji nie pocią­
gnie obecnie za sobą żadnego p rzesilen ia , ale 
przypuszczać m ożna, że z otwarciem jesiennej 
sesji Izby zajdzie nie jedna zm iana w obsadzie 
tek m inisterjalnych.

N  Fr. Presse otrzym ała z Bukaresztu wia­
domość, wedle której n a s t ę p c a  t r o n u  r u ­
m u ń s k i e g o  w yrzekł się już swego rom anty­
cznego zam iaru m ałżeństwa z panną Vacarescp, 
a na tom iast zgadza się na projekt poślubienia 
jednej z księżniczek z panujących domów euro­
pejskich. Ponieważ królewicz Ferdynand w tych 
dnia. h  ma wyjechać z Sigm aringen na dłuższy 
pobyt do A nglii, wyciąga ztąd powyższe pismo 
wniosek, że poślubi córkę księcia Walii. Na ka­
żdy jednak  sposób, rom ans z damą dworu zu­
pę nie się ju ż  zakończył. N iektóre j ednak dzien- 
m łn R o ^ b - .W1̂ ziec  ̂ w nie serdeczne zapały 
K-rfd 2 / ^ SlęCt ’ V?Łl7 g ę  polityczną. I  tak 
iao t t Z i koreT . i “ >encji berlińsk ie omawia­
jąc  tę rom antyczną h .sto rję , nazywa ja in tryga
dworską, m ającą cele polityczne. Królowe użvto 
tylk* jako bezwiedne narzędzie, zd rad lono  jej 
zaufanie, a ona niczego m e podejrzyw ając, zezw o­
liła  na tajem ne zaręczyny. In try g a  dażyja dp 
tego, aby słabego i nieenergicznego księcia tak 
bardzo zaplatać w in trygę  m iłośną, iżfey był zmU- 
szonym dać słowo pannie Y acarescu. §kpro już 
wskutek pptajem nyęh zaręczyn zapewniono się o 
ęamego księpia, s taranp  się ppza plecam i królo­
wej ppzyskąć dla swoich celów niektórych m ini­
strów . To je s t przycayna, dla której w później, 
szej konferencji z królem m inistrowie Floyescu i 
Yernescu przem awiali za możliwością tego n \ał- 
ł ftflStWih Catargiu był ostrożniejszym , chciał mieć 
ręce w # ue * dlat eg° ń ic nie p r z y r z e k ł^ a k  miały 
%  yzęlczy, gdy w dniu 22. ezejrwcaJ S tnrdza 
otw orzył oczy królowi, J d°piera wówpzas, gdy 
krój stanowczo wyrzekł ; niepożwalaml i następcy 
tropp wyjechać rozkazał, odważyli się i inn i mi- 
nistrow ie przeciw m ałżeństw u tem u wystąpić. 
N ajbardziej oponował m in ister wojny Lahovary. 
dotychczasowy ulubieniec królowej. Do Sturdzy
“ l b Pr ^ ? ' 6d »rÓ1’ Że ma^ e ń s tw o  takie zbu rzyłoby dzieło całego życia i w strząsnęłoby dy-
nastją  we wszystkich je j podstaw ach. Polityczny 
zaś cel tego m ałżeństw a leżał w tern, że przez 
wpływy, jakier.y pomocnicy księcia osiągnęli, mo- 
inaby  było uzyskać pow rót liberałów do steru  
rządu, Położenie Rum unii jea t niebezpieczne ; Ro- 
sji przychodzi % łatw ością osłabiać je j powagę na 
wewnątrz i zew nątrz, aby kiedyś w razie zam ie­
szek na Wschodzie pozostała bezsilną i bezradną.

W S z w a j c a r j i  stanęła znowu s p r a w a  
w y d a w a n i a  p r z e s t ę p c ó w  na porządku
dziennym z następującego powodu. W r. 1879 
l a r c h i s t a  włoski M alatesta z kilkoma tow arzy- 
s z a S  a  U le p ia n ie  w Genewie anarchistycznych 
nlakatów grożących monarchii włoskiej zagładą, 
T k r ó  o r n  tfumbertowi śmiej-c.ą gdyby P assanan - 
a tro iow i i ł  ukarana, zpstał z ziem należą-
tego na gąrd h szwajcarskiego, wydalonym, a
cych do, związi U . mU dalszego wstępu 
tern samena żabr0^ 10I1Mi teg0 jednak  M ala- 
w gran .ee  Szwajcar . M ^ jjtów w Oapo-
testa przybył na kongres Skor0 jednak spo- 
lagp w kantonie tęssynskim. zam-
strzegł, że policja gp ś' e(lzl<.WyTpdnakie  wkrótce 
knięęiem obyadI kongresowych. J  do
potęną, bp już w maju t. r. przy J 
Szw ajcarji. Policja poznała go w Lpg > ^
aresztow ała i M alatesta za niedozwolony P , 
odpowie .przefi sądem, a po odbyciu ka y

nie ponownie odstawiony do granicy. Jednakże 
W łochy zażądały w ydania Malatesty. Mianowicie 
obw iniają go jako przywódcę majowych rozru­
chów w Rzymie. Je s t więc teraz pytanie, czy ten 
w ystępek M alatesty je s t  politycznej czy pospolitej 
natnry . Gdy w r. 1884 rząd austrjacki zażądał 
w ydania anarch istów  Stellm achera i Kammerera, 
którzy w W iedniu dopuścili się wielu m orderstw  
i rabunków, rząd szwajcarski uznał słuszność 
tego żądania, m otyw ując swój Wyrok tem, że 
zbrodni dokonanych przez anarchistów nie można 
nigdy policzać za występek polityczny. Obecnie 
M alatesta z pewnością zarznei, że jego występki 
są natury czysto politycznej i dlatego nie powi- 
nienby być wydanym, i gdyby sąd związkowy, 
który tę sprawę dopiero rozstrzygnie, przychylił 
się do jego wywrdów, rozkaże go tylko odsta­
wić za granicę. A w tedy W łochy zwrócić się bę­
dą musiały z swem żądaniem  do państw a, w któ­
rego granice M alatesta się uda.

Internat w Lubiana eh.
L w ó w  d. 27. 1 pca.

4 ^ a  ostatniej sesji sejmowej uchw alone zo­
stało urządzenie w  D ublanach in ternatu . Nie za­
bieraliśm y dotąd głosu w tej spraw ie w przeko­
naniu, że reforma tak niesłychanie ważna dla 
rozwoju krajowej szkoły rolniczej będzie przez 
W ydział krajowy należycie zbadaną i że podczas, 
prowadzonych studjów i narad nastąpi żywa 
wymiana zdań w prasie. Tymczasem stało się 
całkiem inaczej. W ydział krajowy osądził w pra­
wdzie, że nie posiada dostatecznego m aterjału  
aby sam mógł w myśl życzenia sejmu uchw ałę 
załatwić, i zawezwał do rady ankietę. Ale już po 
kilku posądzeniach ankiety, które do niczego nie 
doprowadziły, spraw a in ternatow a weszła na  po­
rządek dzienny sekcji stałej komisji dla 3praw 
rolniczych a obecnie ma być traktow ana na zgro­
madzeniu komisji pełnej. To właśnie zmusza nas 
dziś do poruszeuia tej sprawy, w celu obudzenia 
zainteresowania i żywszej wymiany zdan
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porównanie przekonań komisji gospodarstw a k ra ­
jowego oraz niektórych jej członków wypowie- 
d iianych  w r. 1888 i 189Ó- .

Zajrzyjm y najsąniffirzód do sprawozdania 
komisji gospodarstw a krajowego z 1888 r. a znaj­
dziem y tam  następne us*Jłpy, .

.P iekąca spraw ą tS ra k  iłriesaknii "dla u- 
czujów) dla insty tutu  te ®  anaczenia  jak  szkoły 
duhjańskie, może być Ja ła tw io n a  tylko przez 
postawienie nowego badyfihu murowanego, p rze ­
znaczonego i obmyślanego wyłącznie na mie­
szkanie dla uczniów szkoły wyższej.

„Budynek przyzwoity ma być wybudowany 
systemem hotelowym dla uczniów około 30 ; po­
trzebom reszty  uczniów uczynią niezawodnie za­
dość jednym  m ieszkania istniejące obecnie u pro­
fesorów, a innym  pozostałe co lepsze na w si; 
zresztą należy mieć j e s ^  ‘en wzgląd na  u- 
wadze, że dla samego dobra szkoły, je s t  n ie­
odzownie potrzebnem , aże y yła m ożność ko­
rzystan ia  z wykładów, umieszczając się po za 
obrębem dziedzińca szkolnego .

Nad projektem kom's.11 _wy w,^3ał a si§ oży­
wiona dyskusja na  posiedź®11'11 sejm u, w której 
o projektach założenia internatu takie zdania 
w ypow iedziano:

„Czy w obecnej ehffilł 1 ^  dzisiejszych sto ­
sunkach w D ublanach jest w skazanem  zaprow a­
dzić in te rn a t ozy nie, o tern niezaw odnie
dałohy się powiedzieć. Ozy to myśl stosowna, 
aby dla jednej części uczniów zakładać in te rn a t, 
podęzas gdy większa część uczniów w tych sa ­
m ych w arunkach wobec szkoły, byłaby po za 
in ternatem , jo niezawodnie szerokiej i wyczerpu­
jącej wymaga dyskusji. P rzynaJ§ mi panowie, iż 
człowiek starszy  iuż do pewnego stopnia wyro­
biony nie będzie tam (w domu przez komisję 
proponowanym  z n ie ja s n y ^ , zakazam i in ternato- 
wymi) m ieszkał, bo nie czuje potrzeby być pod 
okiem profesora i przy boku dyrekcji, ani żadnej 
z tego korzyściu. (P. W ładysław  hr. Kozie-
brodzki). . . .

„N ie chcę wchodzić w rozbiór kwestji in­
ternatu  , która zanim mogłaby być załatwioną

gruntow nie, m usiałaby być poddana wyczerpują­
cym i w szechstronnym  badaniom", zapytaniom 
ludzi kom petentnych". (P . Gnoiński).

„Komisja gospodarstw a krajowego uważa, 
że wszyscy nczniowie nie powinni w obrębie 
szkoły mieszkać, że je s t  to bardzo dobre, iż starsi 
zechcą się od tego uwolnić, a naw et je s t bardzo 
potrzebne, żeby niektórzy, co chcą frekwentować 
szkołę, m ieszkali gdzie indzie j; kom isja uważa za 
pożyteczne, żeby ci uczniowie, którzy tak bardzo 
swobodę kochają i nie chcą poddać się pewnemu
porządkowi, w tym zakładzie nie m ieszkali". __
(P. Edw ard Jędrzejow icz, sprawozdawca).

„Uczniowie szkoły dublańskiej lubią wof- 
ność, i ich także życie konstytucyjne porwało, 
oni chętniej mieszkają tam, gdzie ich oko dy­
rektora nie dosięgnie, niż tam , gdzie wszyscy 
profesorowie nad nimi czuwać będą. Otóż to je s t 
pytanie, czy młodzież, która za dni kilka urzą­
dza wielki bal we Lwowie, zechce mieszkać pod 
okiem profesorów, czy zechce wynajmować po­
mieszkania przy boku dyrekcji**. (P . A braham o- 
wicz).

„Nigdy nie byłbym za tem, aby stawiać 
zasadę tę (zaprowadzenia pewnego rygoru) dla 
wszystkich uczniów. Są bowiem w Dublanach 
uczniowie —  ludzie zupełnie skończeni, którzy 
już samodzielnie gospodarowali, którzy samodziel­
n ie  żyli, dla których by ten mniejszy lub więk­
szy rygor nie był odpowiedni". (P. Ludwik hr. 
W odzicki).

A teraz przejdźm y do ubiegłej sesji sejm o­
wej i zobaczmy, co się na niej stało.

Oto na w nirsek komisji gospodarstwa kra­
jowego uchw alono bez dyskusji zaprowadzenie 
w D ublanach ścisłego in te rn a tu  na wzór istnie­
jących  we F rancji przy ś r e d n i c h  szkołach rol­
niczych, i zgodzono się w zasadzie na propozycję 
komisji gospodarstw a krajowego, aby nie przy­
puszczać do nauki uczniów po za in te rn a tem  sto­
jących, tak zw anych eksternów , przynajm niej 
przez rok jed en .

1onn Zla‘em ,co w ro k a  1883 było białem , w roku 
1890 stało się czarnem . A jeżeli będziemy sta 
rali się wyśledzić przyczyny dostatecznie uspra­
wiedliw iające tę przem ianę, to usiłow ania okaża 
się darem nem i. Ani przedłożenie W ydziału krajo­
wego, ani spraw ozdanie komisji gospodarstw a 
krajowego, an i też głosy posłów na posiedzeniu 
sejmowem przyczyn tych nie w yjaśniają.

Wobec tego słusznym  i całkiem na m iej­
scu je s t ehyba zarzut, że spraw a założenia w D u­
b lanach  in ternatu  zbyt dorywczo w sejm ie była 
traktow aną. Skoro tak  jes t, to obecnie zam iast 
zajmować się na życzenie sejmu opracowaniem 
planów, kosztorysów i regulam inów dla in ternatu , 
należałoby zrobić to, co było pominiętem, i m ia­
nowicie zbadać, czy założenie in ternatu  j e p  po­
trzebnem  B ćzy  nie będzife zbyt bo
wymagając© krociowego wydatku, próbą. )

N ietykalność poselska
należy do tych zasadniczych podwalin parlam en­
tu, bez których konstytucjonalizm u wyobrazić 
sobie niepodobna, jak  i bez nietykalności mo­
narchy  lub prezydenta (tego przez czas urzędo­
w ania). Parlam enty  czuwają też z całą^ skrupu­
latnością nad tą prerogatyw ą członków ciała 
prawodawczego, choćby nawet żadną pisaną usta­
wą nie była poręczona. Sprawę, wchodzącą w 
zakres tej nietykalności, zajmowała się właśnie 
d 24. bm. węgierska Izba posłów.

Jak  wiadomo, podczas pobytu cesarza w 
Rjeee m iały, według pism węgierskich i według 
spraw oadań tam tejszej policji węgierskiej, zajść 
dem onstrac je  antim adiarskie, w których wybitny 
u dzia ł jakoby  brali nietylko żołnierze, ale i ofi­
cerowie stojącego tam że kroackiego pułku pie­
choty im. Jelaczyea, Kroaci bowiem uważają 

w łasność, którą Madiary prze- 
w Z r r  °t Z S 'er Przyłączyli. Spraw ę tę podniósł 
w SDosóh f .!t-p0ałów U£ ron (ze skrajnej lewicy) 
na poiedynuL-1’ przez kaPitana Użelaca został
sekundantów  T S w T  Uch/ ał,y SW° ’?
niezgodnego z n j i  1  U-g ro ?  pojedynku, jako
na czem też se k u n d ™ ?  iJ  -In0Ści Poselskiej> 
poprzestali. n danci kap itana , oficerowie,

wodn^żfdeputSwIn w S rT  ^  "wi°tIe z P° '
pojedynkują się p o mi ę d z y ^ o b ^ z a 8 M ę S t 0  
parlam encie. y $ za mowy miane w

Opozycja w ęgierska skorzystała z owej h i- 
storji, aby stanąć w obronie nietykalności posel­
skiej, i jako rzecznik jej wystąpił nie U gron lub 
kto z jego stronnictw a, ale Beóthy z um iarko­
wanej lewicy i uczynił to w sposób taki, że 
szarpnął władzę królewską, uderzył na arm ię 
„anstro-węgierską", d rasnął boleśnie Kroatów, 
i chciał rząd w fałszywą wtrącić pozycję. Sprawa 
zasadnicza przeto zeszła w ręku opozycji na kij, 
przeciwnikpm pod nogi rzucony.

P. Beóthy p o d n ió sł, że w myśl §. 138. 
regulam inu Izby, obowiązującego każdego posła, 
aby Izbie doniósł o każdym wypadku naruszenia 
jej praw  nietykalności, iżby odpowiednio postą­
pić m ogła w tym  wypadku, zawiadam ia w imie­
niu całej opozycji o takim  w łaśnie wypadku. 
„Pod nietykalnością Izby rozumiem owo prawo 
posła, mocą którego wolno mu uciekać się do 
Izby o obronę, iżby bez przeszkody m ógł speł­
niać obowiązki i zadania deputowanego. Prawo 
to wypływa z charakteru  udzielności Izby po­
słów, zwłaszcza we W ęgrzech, gdzie konstytucja 
nie została przez króla nadaną, darowaną, ale 
h istorycznie się rozwinęła. W ypływa też to p ra ­
wo z funkcyj Izby posłów, która nietylko je s t 
najwyższym organem praw odaw czym , ale oraz 
ową władzą, u której każdy domagać się może 
załagodzenia żałob swoich, sta łą  wielką ankietą 
do konstatow ania wszelkich nadużyć w życiu pu- 
blicznem.

Kto zna dzieje W ęgier, ten w ie, że są 
w niej także gwałty zapisane, tak więc strzeże­
nie praw parlam entu leży w najwyższym wszy­
stkich obywateli interesie, i poseł je s t obowią­
zany, donieść Izbie o każdem takiem nadużyciu 
i poddać go pod krytykę. D latego musi być bro­
nionym od wszelkiej presji zew nętrznej, i dlatego 
do najważniejszych prerogatyw parlam entu n a ­
leży wolność mowy, którą też ś. p. palatyn ar- 
cyksiążę Józef nazw ał wszelkich swobód stra­
żnicą.

U nas we W ęgrzech wolność ta mowy nie 
je s t żadnem prawem pisanem  poręczoną, ale 
mocą zwyczaju i praktyki wieków, która we 
W ęgrzech jako źródło praw stoi na równi z u- 
stawam i pisanemi, jakoteż wiele naw et przero- 
gatyw  króla drogą zwyczaju powstało. Dlatego 
nie wolno, aby posła za jego mowy w parla­
m encie ktokolwiek z poza parlam entu pociągał 
do odpowiedzialności, czy to sę d z ię , czy iaka 
w ładza, jaka  osoba prywatna, a choć y i kroi, 
co tem bardziej podnoszę, że dawniej pod ty tu ­
łem cytacji ad audundum  verbum regium  robio­
no nadużycia, powołując przed tron osoby publi­
cznie występujące. (Czynił tó przecie i m inister 
T isza, powołując na to audiendum  biskupów k a ­
tolickich ; p. r , O. N-).

P oseł jest. odpowiedzialny swoim wyborcom 
i Izbie, ale ktoV*r «8ztą narusza m etrirtflność po­
sła, ten n ie ty k a r° ść  Izby  narusza. 
fatalną, jeżeli »nf e ^ n-»Hjszeniit dopuszcza się oso­
ba pryw atna, jesznT e^f^ taT S Ś fS fB *!^611 -ja k * 
w ładza lub korporacja, a naifatn ln ikn  
8ię tego dopuszcza siła  zbrojna, której 
mem je s t szanować i chronić k onsty tucje  kra i 
wą, a więc też praw a i prerogatyw y p a rla m e n t! / 
i nad k tórą najwyższe praw o dowództwa i d y l  
scyplinarne król spraw uje. Jak  wiemy z dziejów 
mogą przecie powstać spory m iędzy m onarchą a 
ludnością, a gdy najw yższym  hetm anem  arm ii 
jest m onarcha, więc ła tw o stać się może, że ofi­
cerowie atakow aliby posłów, a w tedy w szelkie 
rozprawy byłyby niem ożliw em i".

N astępnie mówił Beóthy o w yzwaniu dep. 
Ugrona przez korpus oficerski w spom nianego 
pułku, i wniósł, aby to doniesienie przekazano 
w myśl regulam inu, komisji dla spraw n ie ty k a l­
ności, iżby fakt skonstatow ała i w yjaśniła, tudzież 
sprawę zdała Izbie, która w edług swej m ądrości 
dalej postąpi. Dalej podnm sł Bpóthy, że m iędzy 
duchem armii a duchem konstytucji w ęgierskiej, 
ciągle jeszcze zachodzi k o n tra s t; że pułk ów no­
si imię buntownika Jelaczyea, który więcej niż 
ktokolwiek inny, zaszkodził m onarchii i dynastji, 
zapalając pochodnię wojny domowej; a że kw e- 
stja armii dopóty we W ęgrzech nie ucichnie, do­
póki w myśl konstytucji węgierskiej nie zostanie 
załatwioną (t. j. dopóki arm ia w ęgierska nie bę­
dzie całkiem od austrjackiej oderwaną; przeciw cze­
mu jednak Deak wręcz w ystąp ił; p. r.) W reszcie 
powiada Beóthy, iż nie wnosi z góry form alnej 
rezolucji, a to „w interesie w ielkich ofiar, jak ieś- 
my dla przywrócenia dobrej komitywy m iędzy 
Węgrami i Kroacją ponieśli**. (!!)

Prezes m inistrów Szapary  zgodził się n 
to, aby w myśl regulam inu spraw a przekazań,,

praei
A d o lfa  C h encT lćro ,

(Ciąg dalszy).

P an i Servieres, trochę zdziwiona, nie m iała 
Cła8h odpow iedzieć; lokaj przyniósł jej list 

—  To dziwne — pom yślała R enóe -
** “dresu. . „ . ,

me

Co on mi może p isać? - -  pom yślała

CelemPrEez chwiI? “ ia/ a f l t  t J  byłoby śm ie- 8Zne Przeczy tam a listu , lecz t y j

list "Z b liży ł*  się do jakiegoś m agazynu i wyjęła 
1 aaczęła c z y ta ć : 

r~  „Ma chere C l a r a * . D0. 
tHyłkaZ Początku Rcnee myślała,

pism o ^ e’ to Q*e Pisa*! Jednak to **e^

t r 16. m a podpisu... S i  fa i t l  Un F- UcZU_ 
' że a Dcn przeczytała cały lis‘i P 

dostaw ała zawrotu głowy. ,
Oh, mój Boże I —  zawołała głośno.

Stanęła oniemiała, oc?iy wlepiając ¥ asfal .
Jakaś poczciwa kobieta spostrzegła 

prędko zbliżyła się do n ie j.
—  Czy pani n iedobrze?  Mpże zawołać do'* 

fużkę?
Repee podniosła oeay,
— Tak, proszę.
Dorożka właśnie przejeżdżała. P an i Renee

powiedziała adres i wsiadła. Poczciwa kobiecina 
zam knęła dźwiczki mówiąc: „Nic pani nie bę 
dzie". I  dorożka pojechała.

W krótce, znalazła się Renóe w salonie na 
fotelu. Nie wiedziała, jak  się tam dostała. P a ­
trzyła na kapelusz, futro, zarękawek, gdzie był 
obrzydły list.

Ś cisnęła  go silnie, za nic w świecie nie 
byłaby *0 zniszczyła, jednakże bała się go od­
czytać. Po co z resz tą?

Cios był zadany i rana wielka, bolesna, 
rozdarta.

B iedna kobieta nie s ta ra ła  się naw et uspo­
koić, ukoić swój ból, przypuszczać, że to złudze­
nie, niepraw da.

Nie, Paw eł kochał tę K larę W ebb, Paw eł 
ten  nieszczęsny I I  wspom niała sobie jak  mówiła 
d aw n ie j: „W szyscy mężczyźni są niew ierni."
Lecz dawniej mówiła to tylko dla droczenia się 
— jak i inne  kobiety.

Teraz uczuła szkaradę tego s ło w a , które 
przedtem  z śm iechem  wymawiała.

E n face tej prawdy, która odejmowała je j 
m iłość, dumę, jej wspom nienia dziewicze.

Nieszczęśliwa Renóe bladła i m ieniła się

bezustannie. Kilka razy przykładała rękę do se r­
ca, które silnie biło, potem do oczu suchych

ZUpeł W ’ skroniach jej tętniło, główka ciężyła ; 
osunęła się w fotelu, przym knęła powieki i t a l  
S z l i  milcząca, bez siły, i akby w u pieniu 

W tem jakiś głos wyrwał ją  z tego odrę-

tWieI1Był to Paweł, który się do niej cichutko

zbliżył. rrioia kochana, co robisz?
~  J ?B‘eś tU J ś m i e j ą c  się. -  Jakaś ty 

Czy spałaś ? m > marzącemi oczyma i licem 
ładna z twemi dużemi, m a r ą ^  , Jak
różow em ! Do ry widzę, już cię tak dłu-
jestem  szczęśliwy, z© c,v
go nie widzmłeni 1 • dzjała, wyprostow ała się

WJSlr“ -

»' J , M am pCi S t t e S
dano mi dawne miejsce w azi > . .
wymógł na  m nie p r z y r z e c z e n i e  p •»
sień rom ansu. On to przez przyjazn uczynił

-  Oto wszystko, co do moich interesów
-  A te ra z /c o  jest t y s i ą c  razy ważmejszem 

ma Renee ukochana, to, ie  chcę ci powiedzieć, 
że cię ubóstwiam , że tylko do ciebie należę, że...

M łoda kobieta skoczyła nagle i z tw arzą 
skurczoną ze złością zawołała:

-  Kłamco J kłamco ! Byłam jak n iep rzy to ­
m ną, nic nie mówiłam. Pozwałałam  tobie mówić.

teraz przyszłam do siebie. N ie! n i .  z • . ™ 
tu jesteś i przyszedłeś mi m ó ^ ić  * ę ! To, ty 
chasz! Przychodzisz, iżby ml ’ m aie ko“ 
Jesteś podłym i Jeste ś  szkaradnym  T t j - kłam ad- 
Tentz zanieś twój list. Z an ieś go s&m i PreCZ'

— A dieu!
Paw eł stanął jak  wryty. Teraz zrozum ; > 

wszystko. Jednem  spojrzeniem  oka, p0zn«/ i- ; 
rzucony na stół. Jednak  chciał żonę zatrzym ać 
rzucił się do drzwi, iżby ją  nie puścić.

— Renóe! —  krzyknął — na mój honor!, 
przysięgam ci...

— Co! co! jeszcze kłamstwo, fałszyw a 
przysięga? Co! ta isto ta! nie je s t twoją m etre- 
są?  Allons donc! Przecież do n iej należysz, jak  
do mnie przed chwilą n a le ż a łe ś ! Przecież piszesz 
do niej pokryjomu, przecież ją  kochasz, co mi to 
szkodzi, co mi do tego, że byłeś je j kochankiem , 
trochę więcej, trochę m niej, albo przez połow ę? 
Puść mnie!

O depchnęła go i uciekła z salonu.
Paw eł zrozum iał, że wszystko co było teraz, 

uczynił lub powiedział Renee, odtrąciłaby ze 
wzgardą. Lepiej poczekać.

Poszedł do fum oir  i tam się zamknął.
Z początku nie był w stanie myśleć. W gło­

wie i w sercu czuł s traszną  próżnię. Potem , n a ­
gle, zobaczył swą przyszłość ; i nic nie zobaczył 
tylko pustynię nieskończoną, której się obawiał, 
wkrótce zaczął rozumować

gając je j
Spodziewał się, że ułagodzi Renee przysię- 
je j, że K lara nie była jego metresą, Lecz |

do tego trzeba było stosownej ch w ili; aby Ren
chciała słuchać.

I tak myśląc pow tarzał po c ic h u : 
fa u cre  femme.
Litował się naĄ n '4> cierp ia ł sam, że j 

spraw ił taka boleść; lecz co go gniew ało na 
więcej i do szalonej złości doprowadzało, co zna, 
dow ał niesprawiedliwością, to, że przypadek uki 
ra ł  go w chwili, kiedy on się poprawił, żałowi
1 przestaw ał być winnym- ’ .

N ie, on potrafi ją przekonać. Musi zam 
z .n ią  m ów ić; nie mógł ju i  t a j  czekać. Jakr 
n iecierp liw ość gorączkowa opanowywała go. T 
kob ie ta  była je g o ;  on ja  kochał: chciał ją  odzj 
i„tf X w.yprosió przebaczenie, przeszkodzie, żeb 

-ycie nie zostało złamanem na zawsze.

* *  “ *

v ie re s ^  ^  ckw ‘“  nadeszła  pokojówka pani Sei

— Gdzie je s t p an i?
— P an i w yszła.
—  Sam a ?

Nie, panie, z m am ka i bebó
—  Gzy ci pow iedziała gdzie sz ła ?
—  Boulevard M alesherbes

• r  *!aWeł tam pobieSł * ZJość wrzała w ninchciał walczyc o swe prawa.
Pan de Sirnont p rzy ją ł go. T e ś ć  chciał z ca 

lej duszy w szystko zagładzić jak  najlepiej,  lee 
nie by ł w stanie, sam był zmieszany; i Paw eł wi 
d z ia ł iż n ie  m ógł na  niego liczyć.

(C. d. n.)



została kom isji dla spraw  nietykalności, dodając, 
że w im ieniu rządu odpowie, gdy spraw a wróci 
do Izby, że jednakow oż sądzi, że nie należało 
za uczynek pryw atny  odpowiedzialną czynić całą 
korporację (korpus oficer-ki pułku). O świadczył, 
iż je s t przekonany, że Izba nie uniesie się 
do niespraw iedliw ości przeciw arm ii w spól­
nej lub przeciw krajowi z „którym  w związku 
państw ow ym  stoim y i z którym w najlepszej żyć 
kom itywie każe nam  in teres i pow inność". W koń­
cu p rezydent Izby ogłosił uchw ałę, że wniosek 
Beóthego przekazany zostaje komisji.

Rosja i Francja.
Lwów d. 27. lipca.

Z emfazą głoszone zam iary reform m ary­
nark i francuskiej, na które w ypadałoby podwyż­
szyć budżet roczny o jakie 30 milionów franków , 
i stanowisko już dzisiaj pierw szorzędne arm ii fran ­
cuskiej, liczącej na lądzie i morzu do 5 milionów 
żołnierzy, nie mogą cara przechylić do związku 
z F rancją. Po związku tym car dla siebie mało 
na W schodzie spodziewać się może, a postawiłby 
Rosję w rzędzie stanow czych wrogów N iem iec i 
w plątaćby m usiał we wojnę nie o B ałkany w pier- 
wszym rzędzie, ale o Alzację i L otaryngję . 
W szak dyplom acja rosyjska przekonana jest, że 
i bez ugody F rancuzi nie pozwolą Niemcom 
wzróść kosztem caratu  — a wojny zaczepnej 
R osja na razie prowadzić nie może, choćby n a ­
w et F ran c ja  ją  w spierała. Po przystąpieniu  An- 
g li do tró jprzym ierza, wojna taka m usiałaby się 
skończyć rozbiorem  Rosji i powaleniem Francji 
na długie la t dziesiątki. W czemże więc mógłby 
spisany tra k ta t pozycję Moskwy polepszyć? W  ni- 
czem, chyba zwróciłby uw agę E uropy na siebie 
i dałby powód do podejrzeń słusznych, że Rosja 
już teraz zam ierza wykonać jeden  z artykułów  
testam entu  P io tra  na  ciele tureckiem ! Ale i eko­
nomiczne położenie nie pozwala Rosji lekcew a­
żyć nadal są lu Europy. Rubel spadł w ostatn ich  
kilku dniach znowu o 2 prc.

Nakazano też aranżerom  uroczystości krou- 
sztack>ej m iarkować się, wyznaczono naw et liczbę 
astów i ich fo rm ę ; wykluczono polityczne z p ro ­
gram u wszelkie mowy i skreślono słow o: la re- 
pub'Jqur. I  słuszna! Bo jak  sza tan  do wody świę­
conej, tak system  caratu  czuje w strę t do repu­
bliki. We wszystkich kom binacjach, jak ie  robiono 
w europejskiej publicystyce, zawsze wskazywano 
na  rozdżwięk tych dwóch pojęć: ca ra t i repub li­
ka. K rea tu ry  Ignatiew a, gotowe były na  chwilę 
zapomnąć o swoich pow innościach względem ca ­
ra  i w ykrzykiw ać: „N iech żyje re p u b lik a !“ m ia­
no wznieść kilka toastów  z w yraźnem  nadm ie­
nieniem  republiki. M iał to być ostateczny cios na 
m ury dzielące Rosję i F ranc ję . Ale przyszedł za­
kaz toastow ania na republikę, a naw et pism a pe­
tersburskie —  o ile z dotychczasow ych depesz 
wnioskować można — piszą i pisały ty lko: Vive 
la F rance ! bez zam ącenia radości rozłożonej na 
cztery dobrze ocenzurow ane toasty zbytecznem i 
alluzjam i do formy rządu upragnionych  soju­
szników.

Ztąd też ton gazet rosyjskich bardzo spo­
w ażniał. O raidanin  odkrył nagle, że car przy j­
m uje Francuzów  z tą  sam ą serdecznością ja k  d a ­
wniej Niemców (co mogłoby niem al na drw iny 
w yglądać, gdyby się F rancuzi ich spodziew ali po 
ks. M eszczerskim). Nowoje W remia  odświeżyło 
frazes o niepisanej ugodzie frąncusko-rosyjskiej 
„ku dobru cyw ilizacji i na  strkży pojtóju". In a ­
czej nieco żar a tru ją  się n a  krtńsż$a$zkie festyny 
francuscy dziennikarze, którym  zapewne w gło­
wie się przewróciło na w iadomość, że kapela ro ­
syjska o d eg r^a  „m arsyliankę".

N iektóre pism a francuskie porów nyw ały te 
uroczystości ze spotkaniem  się cesarza niem iec­
kiego i królowej W iktorji w W indsorze, ale pół- 
urzędowy Temps teraz już dość chłodno ocenia 
sytuację i ostrzega przed zbytnim  optymizmem, 
gdyż Rosja prowadzić będzie zawsze tylko ro­
syjską politykę, a porozumienie F ran c ji z Rosją 
m a tylko znaczenie czynnika zniechęcającego in ­
ne państw a E uropy  do wojny. Podobny sąd 
znajdujem y i w Timesie, k tóry  zbliżenie się 
francusko-rosyjskie zowie odpowiedzią na trój - 
przym ierze; zbliżenia tego nie uw aża jednak  za 
niebezpieczne dla pokoju, gdyż siły obu tych 
państw  nie starczą do zaczepnej walki z Europą.

Tak więc —  jak  to przew idyw ano —  m i­
nie cała z takim  krzykiem  i zapałem insceno- 
wana uroczystość kronsztadzka bez najm nie j­
szych następstw  dla Europy. Ani w państw ach 
tró jprzym ierza, ani na półwyspie bałkańskim  
nie w idać śladu jak iegoś większego zajęcia się 
najnow szem i wypadkami w P ete rsb u rg u . Nie 
przypisuje im się żadnego znaczenia, a p rzypa­
dek zrządził nawet, że w łaśn ie  w tym  czasie, 
kiedy w P e te rsbu rgu  rozdyraywauo znaczenie 
rzekom ego związku z F ranc ją , rząd bułgarsk i 
zam ówił w budapeszteńskim  banku dla przem y­
słu i hand lu  za ośm milionów franków  srebrne 
m onety z w izerunkiem  ks. Ferdynanda. J e s t  to 
fak t wielce doniosły, krok n>wy B ułgarów  w u- 
żywaniu praw  pełnej niepodległości, a zarazem  
nowy dowód, jak  dalece też liczyć może na... po­
wodzenie nadal polityka petersburska. „Nie wie­
dzie s ię !“ — j est  to najw iększe nieszczęście, j a ­
kie spotkać może aferzystów i kuglarzy!

Polscy sościo w „Praźslyci We."
(Korespondencja „Gaz. Nar.“)

Pr«ga d. 24. lipca.
Gdy przed niedawnym  czasem założono w 

Pradze  „ P r a ż s k y  k l u b "  celem ożywienia ży­
cia towarzyskiego, cała in te ligencja  czeska zwró­
ciła  nań  baczniejszą uwagę. Każdy w iedział, 
ja k  trudnem  było w obecnych stosunkach roz­
ruszać tow arzystw o ; niektórzy uważali to w prost 
za niem ożliwe, a wszyscy w yrażali się z wielkiem 
pow ątpiew aniem . A przecie w czorajsze soiree 
na cześć polskich gości z K rakowa rozwiało 
w szelki) pow ątpiew ania, wykazało n iesłuszność 
pesym istycznych p rzepow iedn i; „Prażsky k lub“ 
dopiął swych zam iarów , potrafił zgrom adzić i po­
łączyć w jednem  ognisku całe tow arzystw o 
czeskie.

T rzecia wycieczka polskich gości na  wy­
staw ę praską dała znakom itą sposobność do 
pierw szego wielkiego w ystąp ien ia  klubu i okaza­
nia całej swej żywotności. Św ietność tego w ie­
czoru przeszła oczekiwania w szystkich. W śród 
polskich gości znajdow ał się kw iat in te ligencji 
a z tow arzystw a czeskiego p rzybvła  cała crime 
P an ie  obu pobratym czych narodów  przybyły  l i­
cznie i ryw alizow ały między sobą wdziękiem, 
pięknością, dowcipem. Serdeczny entuzjazm  ogar­
nął zebranie. W net przem ieniło  się gościnne 
przyjęcie w sofijskich salach w owację serca 
w szystkich poryw ającą. N a w szystkich  tw a rz a c ^

m alowało się w zruszenie, zapał i radość, wywo­
łane uroczystą chwilą.

Polscy goście przybyli grom adnie około 10 
godziny po ukończeniu przedstaw ienia w teatrze 
uarodowym. Na progu przy jął ich prezes klubu, 
dr. J . T rakal serdeczną p rzem ow ą: „N iech mi 
będzie wolno kilkoma krótkiem i lecz serdecznem i 
słowy przyw itać W as, pożądanych gości, na  
progu „Prażskego klubu". Skoro doszła do nas 
wieść, że podczas swego pobytu w naszym g ro ­
dzie pragniecie  pozu^ć nietylko postęp naszej 
pracy i rozwoj naszego ducha narodowego, ale 
także wejść w bliższą styczność z kołam i towa- 
rzyskiem i, serca nasze napełniły  się w ielką ra ­
dością. Praw dą jest, że pomimo naszego pokre­
w ieństw a narodowego i sąsiedztw a naszych krain , 
znam y się mało, a przecież tylko bliższe pozna­
nie może położyć silne fundam enta dla obopól­
nej sym patji. Tych kilka godzin, które obecnie 
razem przepędzić mamy, przem iną szybko, ale w 
sercach pozostawią one nie za tarte  wspomnii nie, 
zawsze dla nas drogie i zawsze przypom inające 
sąsiednich  w spółbraci. Myśl dzisiejszego wie­
czoru zawdzięczamy pięknym paniom , które r a ­
czyły tak licznie zaszczycić nas swoją obecnością; 
dlatego najgoręciej i najserdeczniej w itam  pol­
skie panie i wołam z całego se rca : „Niech żyją 
P o lk i“.

Przem ow a prezesa przyjętą została długiem l 
oklaskam i i okrzykiem „S lava".Z aledw ie się uspo­
koiły podjął słowo Jó ze f Rogosz i dziękował za b ra ­
terskie p rzy jęc ie : „Słyszeliśm y o W as, że jesteście 
pilnym  i pracow itym  narodem . W ystaw a wasza 
przekonała nas o tern zupełnie. A dziś dajecie 
nam  sposobność poznania waszych innych pię­
knych przym iotów, poznania że jesteście  szla­
chetnym  narodem . Bądźcie pewni, że tych k ilka 
godzin w towarzystwie waszem spędzonych, nie 
zapom niem y nigdy, że my wszyscy na wieki z a ­
chowamy w sercach naszych drogi nam  naród 
czeski11.

W śród okrzyków : sia ra , yyborne, slńva,
weszli goście polscy do sali i nastąp iło  serdeczne 
przyw itanie z polskiem i paniam i, którym Czeszki 
ja k  siostry życzliwe, ściskały dłonie. K ażda z P o­
lek otrzym ała bukiet z gwoździków, ofiarowany 
przez członków klubu.

W krótce rozwinęła się ożywiona zabawa. 
Po odegraniu kilku utworów przez kapelę, ode­
g ra ła  panna Kheil na  skrzypcach m azurek W ie­
niaw skiego, przeciągłem i okrzykami przyjęty, a n a ­
stępnie panna O arallar odśpiew ała kilka ludowych 
piosnek, serdecznie przez polskich gości oklaski­
wanych. Na zakończenie m uzycznych produkcji, 
śpiew ał sym patyczny F lorjańsk i, cieszący się 
w -P radze  ogółem uznaniem .

Około północy rozpoczęto tańce. Polskie 
narodowe ta n y : polonez, m azur i krakowiak, 
wzbudzały wielkie zainteresow anie u gościnnych 
Czechów, dziw iących się zręczności i zapałowi 
polskich taneczników . Podczas, gdy m łodsi ocho­
czo bawili się w sali balowej, s ta rs i udali się do 
dalszych apartam entów , gdzie w ywiązała się ser­
deczna i poufna pogadanka

Całe towarzystwo pozostało w gości nnem 
klubie aż do ranka, ujęte serdecznem  przyjęciem  
gospodarzy. Ja su y  był już  dz ień ,a  słonko wielką 
część swej codziennej drogi już  uszło, gdy osta­
tn i goście, żegnani ok rzykam i: „M iłujmy se“,
opuszczali sofijskie sale.

Z Polaków byli obecni: książę Sw idrygiełło, 
hr. Korwin, h r. Rusocka z córką, panie Kory- 
towska, Daszkiewiczowa, W itoszyńska, K arpińska 
z córkam i, panowie Rogosz, dr. Święcicki, Czer­
wiński), C zajkow ski, S o zań sk i, M aleszewski, 
Osmólęki, Czesław P ien iążek , Tom kiewicz, Towar- 
nicki, ‘uławski Psarsk i, T rzciński, Gzernedki, 
dr. L haiński, Bogucki, W ąsowicz, ^strzelecki, 
W yspiański, Brzeziński, T etm ajer. N adto  wzięli 
udzia ł w w ieczorku : pani M adalińska z córkami 
i panowie Czaharow ski, Ircik, Musil, H abura, Dr. 
Steczkowicz, Dr. K utzner, Dr. Pom orski, Dr. Zbo- 
ralski, D r. L ipiński, E bner, Dobrowolski, H ejda, 
K ostjal, Schim a Lraczkow ski, Rutkiewicz, Dr. 
Sam borski, D r. M ochliński, Dr. Ruezka, Diett, 
Dr. Łabęcki, G rigar, ksiądz M ataczyński, Sie- 
bauer, Dr. Kostecki, Szonek, Dr. Dolnicki, Dr. 
Nowiński, Talowski, Noniewicz, L ibrew ski, Gu- 
staw ski i Dr. H ubek. N ajw iększa część gości 
by ła  z Krakowa.

Uroczystości gimnastyczne.
Genewa d. 21. lipca.

W mieście naszem  istn ieje  plac ogromny, 
niezabudow any, zarosły traw ą, na której w ydepta­
no kilka przecinających się ścieżek , z jednego 
skraju  zam knięty pięknym  podwójnym szpalerem  
starych  kasztanów . Plac ten nazyw a się „P la in - 
p a la is“ a w języku naszej kolonii „Plenką*. Naj- 
dokuczliwiej uczuć się tu daje zim ą północna 
„biza", w lecie skw ary sł neczne. Plac ten n a ­
leży do m iasta, k tóre wynajm uje go częściowo 
na różne przejściowe u ży tk i; zimą przedsiębiorca 
urządza tu ślizgaw kę, na każde św ięta zaś otw ie­
rają  nam ioty swoje różne tea tra  z woskowerai 
fig u ram i, m enażerje i m uzea w ędrow ne; nie 
braknie też przez rok okrągły : huśtaw ek, karu ­
zeli i m łynów djabelskieh Ale te wszystkie in ­
stytucje uciechy zajm ują jeno skrawek traw nika. 
W ielka przestrzeń  zazwyczaj pustą bywa. Tylko 
w dnie pogodne, po trzeciej godzinie po połu­
dniu, ożywia się plac ten bardzo. W ysypują się 
nań  liczne grom adki dzieci, w różnych m iej­
scach małe chorągiew ki kolorowe, w ziemię w bi­
te, tw orzą m ety i rozpoczyna się gra w piłkę. 
Zabawa ta szw ajcarskich dzieci zasługiw ałaby 
na zaprow adzenie je j u nas ; je s t ona znakom itą 
gim nastyką, k tóra przepysznie rozwija siły. P ił­
ka je s t tak d u żą , jak  nieprzem ierzając głow a 
wołowa. Cel gry  unieść piłkę za m etę, chorą 
giew kam i oznaczoną. Kto ją  uniesie — ten zwy­
cięzcą. Nie tak to przecież łatw o, wszyscy s ta ­
ra ją  się niedopuścić do te g o , wyrywają piłkę 
tem u, co ją pochwyci, gonią go, gdy ją  unosi. 
N asze gry posiadają tę wyższość, że znakomicie 
rozwijają zręczność ręki i trafność oka. Ale gra 
szw ajcarska przew yższa je  swoją hygieniczną 
w artością, gdyż wszyscy przez cały czas zabawy 
są w n ieustannym  ruchu. Otóż przed miesiącem 
s ta ł się fakt taki, że plac ten chłopcom zabrano, 
otoczono go wokoło sztachetam i i zaczęto zwozić 
m aterja ł budulcowy i w krótce postawiono barak 
olbrzym i ze w spaniałą elewacją. Jednocześnie 
ogłoszono narodow i, że w tych a tych m iejscach 
w inien składać ofiary n a jh o jn ie jsze , jeże li p ra ­
gnie, aby Genewa się nie pow stydziła.

Albowiem święto szw ajcarskie, święto g i­
m nastyków  helw eckich zbliża się, a tego roku 
kolej n a  Genewę przyszła, aby gim nastyków  
owych przyjąć godnie i okazale. Ten barak 
w spaniały, to m iejsce, gdzie młódź szwajcarska 
ze wszelkich jak ie  są kantonów , popisywała się 
przed narodem , jakoteż i przed sędziam i. 
Obecnie uroczystości są w pełni, całe miasto 
się baw i i św iętuje, na ulicach ruch niepam ię­

tny  a P ieńka w ygląda jak  przepełniony obóz. 
Pełno baraków, piwo i wino leją się strugam i, 
ludzie ledwie się mogą przetłoczyć, kilka orkiestr 
naprzem iany g ra ją  m arsze różnych narodów, lud 
w tóruje im chórem . W dzień huczą wiwaty z 
raoździeży; w nocy strze la ją  pod obłoki różno­
barw ne fajerw erki. W szystko co żyje je s t roz­
bawione, rozhałasow ane, rozkrzyczane. Stow a­
rzyszenia gim nastyczne, których znajdujem y moc 
w Szw ajearji, cieszą się ogólną protekcją rządu 
i sym patją  opinii publicznej. Są to stow arzysze­
nia na poły wojskowe i patrjo tyczne. W każdym 
gim nastyku widzi się przyszłego rycerza i boha­
tera , obrońcę nietykalności ziemi szw ajcarskiej. 
Mimo to, i pomimo tpgo krzyku i hałasu , jakim  
przepełnione je s t powietrze genewskie, nie widać 
w tych ludziach zapału i uniesienia, któreby 
brzm iało szlachetniejszą, pow ażniejszą nu tą . Są 
to rozochoceni młodzi ludzie, którzy w yrastają 
mimo wszelkich deklam acji, na bardzo sum ien­
nych korzenników  — i nic więcej. Feta, m ożna 
to już  powiedzieć, udała się wogóle. W prawdzie 
składki nie dosięgły sumy, jakiej się spodziewano, 
a naw et zawiodły oczekiwania. Zebrano wszy­
stkiego około 25.000 franków- Nie wiele to, w 
stosunku do 200.000 franków, jakie złożono przed 
czterem a laty z okazji i innej uroczystości, Tir 
fedóral. Mimo to wystaw a przedm iotów, prze­
znaczonych na  nagrody,, przedstaw ia się wcale 
dobrze. Przedm iotów  tych je s t około tysiąca. 
Są tu serw isy s r e b r n e j  dzieła sztuki, obrazy i 
rzeźby, srebrne puhary , rogi z m asy perłowej, 
wieńce srebrne, pierścionki i zegarki, rapiry  
i przybory gim nastyczne, w reszcie bardzo p ra­
ktyczny pom ysł — koszule itp.

Zjazd sam dość okazały. Przybyło towa­
rzystw  szw ajcarskich 108, francuskich 27, n ie ­
mieckich 8, austrjaekich  dwa, włoskie dwa, a n ­
gielskie jedno. N ajm niej liczne tow arzystw a m ają 
członków 8 do 16, średnie od 16 do 32, n a jli­
czniejsze do 70. Każde towarzystwo posiada swo­
jego porte-draprau, nieraz ubranego cudacznie, 
zwykle fautastycznie, a nieraz piękn: ' w spa­
n iale, tudzież chorągiew , na której w ypisane są 
h asła  różne, od „niech żyje B ern!" aż di -j^ łę - 
bia, otoczoaego zgłoskam i: „miłość pow szechna!"

M iasto przybrane świetnie. Krzyż h f !wecki 
powiewa w każdem  niem al oknie, kolory kan to ­
nów ubierają ulice w szystkiem i barw am i. Pom niki 
i fontanny ubrane flagami i zielenią. Pełno bram  
tryum falnych, nad którem i poumieszczano nap i­
sy rozliczne. Genewskie godło : post t'n?bras lux, 
w idnieje na  każdej ulicy. Gdzieniegdzie popisano 
się w ierszam i: często są one banalne, czasem je ­
dnak zaw ierają myśl, ładnie wyrażoną. „S ilne 
ram iona c ynią serca bohaterskiem i* —  głosi 
dw uw iersz.

Przez tak udekorowane ulice m iasta prze­
ciągnął pochód wszystkich tow arzystw . Pochód 
trw ał trzy godziny. Sześć orkiestr grało nieu­
stannie . Co szczególniej podziwiać należy, to to 
przyw yknienie do porządku tu tejszej publiczności. 
Oprócz czterdziestu  żandarmów, którzy w dwu 
szerokich rzędach postępowali przed pochodem i 
znaczyli mu drogę, nigdzie żadnego policjanta. 
I  mimo to wszędzie porządek wzorowy, żadnego 
zam ieszania, żadnego wypadku. P rzed teatrem , 
na obszernych schodach, należało zrobić śród 
tłum u szerokie przejście. Postawiono tu, aby 
przejście to utrzym ać... jednego żandarm a, który 
nie m a z poleceniem  zbyt dużych kłopotów.

Pochód był Imponującym. Młodzi g im na­
stycy m aszerow ali tuk ró w n o  i zgodnie, ja k  wy­
traw ni w m usztrach ż( llerze. Pow agę zakłócił 
jed en  tylko komiczny, eppzod ... Oto na  czelo je ­
dnego z tow arzystw  (W erpeńskich postępow ał 
niedźwiedź (herbem  B ^rnu  je s t niedźwied^). 
Przepyszne to zwierzę , |  którem u z pod skóry 
widać było parę lu d z k ie j stóp, budziło powsze­
chne zadowolenie. Okrzylti i oklaski towarzyszyły 
dzielnemu niedźwiedziowi, dum ą napełniając s e r­
ca postępujących za nim berneńczyków . Ale oto 
panu, robiącem u niedźw iedzia, zaczyna być w tej 
skórze.... za gorąco.... U pał ogromny.... nie wy­
trzym a długo.... N areszcie zrzuca ze siebie na 
środku ulicy fatalną sk ó rę , — i już nie ma 
niedźwiedzia.

Pochód, okrążywszy głów ne ulice i główne 
mo?ty, przybył na  Place Neuve i zatrzym ał się 
przsd posągiem jen e ra ła  DufouPa. D zielny ten 
mąż poskrom ił niegdyś tak zwany „Sonderbund", 
pow stanie kantonów , chcących oderwać się od 
związku, stoczywszy walną bitwę na południu i 
wziąwszy szturm em  L u c e rn ę , ognisko buntu. 
W dzięczny naród postaw ił mu pomnik, ale nie 
za to, że bitw ę wygrał, lecz za to, że przepro­
w adził ją  „z najm niejszym  możliwie krwi prze­
lewem ." Jen e ra ł siedzi na spiżowym kon iu ; ręka 
jego w yciągnięta nie je s t  bynajm niej uzbrojona 
w szablę, a m ina nie wyraża wcale h asła  : „do 
b o ju !" Na tw arzy jego widać w yraz w spółczu­
cia, a gest mówi ja sn o : -.Dosyć tego! W strzy­
majcie się !“

P osąg  szlachetnego jenera ła  otoczyły w pier­
wszym rzędzie w ład ze , w drugim  gim nastycy, 
w trzecim  tłum y publiczności. U stóp pom nika 
złożono setki wieńców. Zjednoczone orkiestry 
grały marsz narodowy. N astąpiło urzędowe przy­
jęcie  gości i parę mów z urządzonej ad hoc t ry ­
buny.

N astępn ie  powędrowano na P lenkę, gdzie 
rozpoczęły się popisy konkursowe. N ajciekawszym  
szczegółem  uroczystości była walka pomiędzy 
n ajsiln ie jszym i; zapasy te, znane pod nazwą 
szw ajcarskich, polegają na borykaniu się w ten 
sposób, że przeciwnicy ujm u ą się nawzajem za 
pętle u pasów skórzanych i że należy przeciwnika 
wywrócić w ten sposób, aby grzbietem  do tknął 
ziemi. Ta lułłe bywa często pokazywaną
w cyrkach europejskich. Pom iędzy specjnlnemi 
konkursam i były feębtunki, boksy, biegi i p ły ­
wanie.

W o sta tn im  dniu w reszcie, we w torek 21., 
nastąp iło  przyznanie nagród sekcjom, jakoteż 
oddzielnym  gim nastykom  i rozdanie ich par les 
demoisellfs d’honneur. W końcu — wielki ban­
k iet i bal na tem że podium, na którem  odzna­
czali się i odznaczyli tu te jsi „dzieln i".

Ogólnie dom agano się „nocy w eneckiej" na 
jeziorze i Rodanie. K om itet, rozporządzający zbyt 
m ałą na taką „frajdę" sum ą nie był w stanie za­
spokoić żądania. Jednakże w ostatn iej chwili za­
częły wpływ ać specjalne na ten  cel ofiary, sk ła ­
dane głów nie przez kawiarzy z nad jezio ra , k tó­
rzy zaw istnem  okiem patrzy li na grube zyski 
swoich współzawodników z P ieńki. Dzięki tem u 
będzie więc i „noc wenecka*.

W śród najw iększego sżału uroczystoś i 
gim nastycznej dają się słyszeó głosy o drugiej 
fecie, nierów nie jeszcze w ażniejszej i w spanial 
szej. Oto w początkach sierpnia przypada sześć- 
setna rocznica założenia związku szw ajcarskiego 
przez trzy m ałe i dziś trzeciorzędne , k a n to n y : 
Uri, Schw ytz i U nterw alden. Przygotow ania ro­
bią się olbrzymie. Uroczystość głów na odbędzie 
się w Sehwytz.

ETA NARODOWA i  Wtorku dnia 28. Lipca 1891.

imili miejscowa i zamieiscowa.
Lwów dnia 27. Lipca.

Zapiski osobiste. Do Rzeszowa ma przybyć 
dziś połowy marszałek porucznik br. de Gagern, ko­
mendant jarosławskiej dywizji kawalerji,

Minister handlu, markiz Baąuehem, przejechał 
dzisiaj przez Lwów do Czerniowiec.

Marszałka krajowego ks. Sanguszkę, który 
podążył na lustrację, serdecznie przyjmowano w Ra­
domyślu nad Sanem i Tarnobrzegu. W  podróży mar­
szałkowi towarzyszy członek Wydziału krajowego 
Wereszczyński i inżynier Kędzior. W Radomyślu wi­
tał marszałka ks. Wojciech Sapecki a w Tarnobrzegu 
prezes Rady pow. p. Horodyóski i hr. J . Tarnowski. 
Marszałek obejrzał regulację rzeki Trześniówki i rze­
ki Łęgu.

Mianowania. Rada szkolna zamianowała ks. 
Józefa Terleckiego, stałym nauczycielem religji gr. 
kat. w szkole etatowej 4-klasowej męskiej w Roha­
tynie, Michała Prodziewicza, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Połtwi, Franciszka Tułeckiego sta­
łym nauczycielem kierującym 2-kl. szkoły etatowej w 
Zassowie.

Promocja. Na krakowskim uniwersytecie otrzy­
mali onegdaj stopień doktorów p raw : pp. Wacław 
Bartynowski, rodem z Krakowa, Zygmunt Sorg z Tu­
chowa i Zygmunt Ślepowron Skorupka-Padlewski z 
Libertowa w Galicji.

Sąd pow. w Zatorze, rozpocznie swą dzia­
łalność wedle ogłoszonego rozporządzenia z dniem 1. 
października 1891.

Z niedzieli Ponieważ wczoraj przez cały 
dzień było mroczno i posępnie i deszcz groził każdej 
chwili ulewą, wszystkie zapowiedziane zabawy, które 
miały rozweseli tygodniem strudzonych mieszkańców 
Lwowa, odłożone zostały do niedzieli innej, w której 
słońce będzie łaskawsze. Tylko zuchwała „Lutnia" 
chciała bądź co bądź się bawić. Nie odwołała swego 
festynu. Ale nie jej walczyć z potęgą natury. Zale­
dwie się goście zgromadzili, ironiczny deszczyk zaczął 
kwasić i kwasił tak długo, dopóki nie zakwasił hu­
morów wszystkich, którzy wreszcie z smutnymi mi­
nami powrócili do domów, narzekając nie na deszcz, 
ale na „Lutnię".

Zgromadzenie robotników odbyło się wczo­
raj w sali ratuszowej, które zagaił Antoni Mańkow­
ski. Na zgromadzeniu tern zdawano sprawę z socjali­
stycznego kongresu wiedeńskiego i uchwalono na podo­
bny kongres do Brukseli wysłać delegata. W  końcu 
poruszono wreszcie rzecz zdaje się bardziej robotni­
ków naszych obchodąeą, bo wybory do powiatowej ka­
sy chorych, jakoteż sprawę związku kas chorych i 
obniżen a kosztów ich administracji.

Na restaurację rz kat. seminarjum ducho­
wnego we Lwowie, wyznaczyło namiestnictwo kwotę 
40.000 złr. z funduszu religijnego na wybudowanie 
drugiego p!ętra, zaś 8.000 na odpowiednie urządze­
nie lokalności. Budowa już się rozpoczęła i prowa­
dzoną będzie rączo przez ferje wakacyjne.

K o n k n rs a .  W  celu nadania pięciu posagów 
po 200 złr. z fundacji Szczepana Zaremby Skrzyń­
skiego na wyposażenie pięciu panien szlacheckich, o- 
głasza Wydział kraj. konkurs do 31. sierpnia. Posa­
gi te zostaną nadane pięciu wychodzącym w tym ro­
ku za mąż uczciwym pannom, pochodzenia szlache­
ckiego, religii chrześciańskiej, zrodzonym w prawem 
małżeństwie z ojca wylegitymowanego szlachectwem 
polakiem w metrykach szlachty galiuyjskięj. Ubogie 
sieroty będą miały pierwszeństwo. Rozdawnictwie wy- 
korywą Wydział krajowy na przed* iawierie Właści­
cieli dóbr Lńżna, Kazilnierza i Ar>ny“ X lo iy l|y  dw. 
fm. ze Skrzyńskich małżonków Winnickich, ewentu­
alnie zaś także z pominięciem prawa prezenty. — 
Rada szkolna kraj. rozpisała konkurB do końca lipca 
na dwie posady starszych nauczycieli w seminarjach 
nauczycielskich we Lwowie i Krakowie z płacą po 
1000 złr. i dodatkiem aktywalnym. Pierwszeństwo 
mają kandydaci ze studjami n ni wersy teckiemi, uzdol­
nieni do wykładów historji naturalnej. —  Dla 24 
sierot, przynależnych do miasta Lwowa, jest od waka- 
cyj miejsce w miejskim zakładzie sierot. Podania 
przyjmnje magistrat do 15. sierpnia. Tamże zasię­
gnąć także można bliższych szczegółów.

„Pani Hausmajstrowa." Z miasta otrzy­
mujemy następującą notatkę z prośbą o zamieszcze­
nie : Niejednokrotnie podnosiliśmy jnż zuchwałe i
aroganckie zachowanie się stróżów kamienicznych 
wobec czynsz^wników. Obecnie otrzymujemy zażale­
nie od lokatorów jednego z domów przy ulicy Sło­
dowej, w którem donoszą, iż stróżowa tego domu 
„pani Stanisławowa" w brutalny i niesłychanie wy­
zywający sposób obchodzi się z lokatorami. Z powo­
du najbłachszej nieraz drobnostki, która zdoła wy­
wołać niechęć „pani hausmeistrowej" obrzuca najor­
dynarniejszymi, najpodlejszymi wyrazami, wszystko 
jedno, mężczyznę czy kobietę, miotając nieraz na dzie­
ci za drobne przewinienia najstraszniejsze groźby, 
mogące wywołać słuszną obawę o bezpieczeństwo ży­
cia. Szczególnie w szalony wpada gniew i wówczas 

i nie szczędzi już ani lokatora, ani swojej buzi, gdy 
ją  kto nazwie „stróżową" albo jej męża „stróżem." 
Nie ma prawie dnia, ażeby nie było — (i to często 
kilka razy na dzień) gwałtownego wylewu gnie­
wu „pani hausmeistrowej" na głe^ę któregoś z lo­
katorów. Ci w pokorze duoha znosili i znoBzą bez­
czelne te napaści, leoz wszystko ma swój koniec; 
onegdajsza awantura, jaką ona wywołała, pójdzie na 
drogę sądową.

S tr a s z n y  wypadek. W Rohatynie chmielarz 
Cichocki zostawił był w tych dniach nabitą strzelbę, 
z której jednak — jak sam twierdzi — dla bezpie­
czeństwa był zdjął kapslę W kilka chwil po odejściu 
Cichockiego przybył tam robotnik Ja n  Sawicki; uj 
rzawszy strzelbę, począł się nią bawić, a widząc nad­
chodzącego robotnika Harasymowa, zmierzył się doń 
żartem. W łaśnie w tej chwili, gdy Harasymów chciał 
go ostrzedz, by nie żartował z bronią, padł strzał, a 
nieszczęśliwy Harasymów ugodzony w piersi, skonał 
na miejscu. Zabity pozostawił wdowę z dwojgiem 
dziatek oraz starego ojca, którego był jedyną podpo­
rą. W sprawie tej wdrożono sądowe śledztwo.

Zawieszenie w urzędowania. Ze Zgłobie- 
nia pod Rzeszowem donoszą, że tamtejszy naczelnik 
gminy Tomasz Róg został przez starostwo zawieszo­
ny w urzędowaniu z powodu, że wyrokiem sądu pow. 
delegowanego miejsk. w Rzeszowie skazany został na 
10 dni aresztu za sprzeniewierzenie w urzędowaniu. We 
wsi zadowolenie ogólne, bo narzekania na gospodarkę 
wójta były powszechne. Zasmucili się tylko wójt i 
karczmarz.

Rabin cudotwórca z Bełza przyjechał do 
Rzeszowa i rozbił tam swój namiot — a tuż za nim 
setki żydów starowierców, t. zw. „chasytów", z ró­
żnych stron każdym prawie pociągiem przybywa do 
cudotwórcy. Warto nietylko przypatrzeć się temu ru­
chowi —  powiada Oaat-ta Jlie«zowskn — ale także 
nie wypada go nam pominąć milczeniem i nie zasta­
nowić się nad jego znaczeniem; bo nie tylko nauki i 
stosunki społeczne, ale także życie obyczajowe oddzia­
ływać musi i oddziaływa na pewne warstwy społe­
czeństwa. Oto tysiące osób opuszcza swe ogniska do­
mowe, swoje ząjęoia zawodowe, aby pospieszyć d

rabina-cudotwórcy. Ale po co, w jakim celu ta piel­
grzymka się odbywa? Jedynym celem jej jest pra­
gnienie pielgrzymów wręczenia cudotwórcy kartki pa­
pieru ze spisanemi na niej żalami, bolami i życze­
niami swemi, co — rzecz naturalna — połączone jest 
z obowiązkiem wypychania groszem jego kieszeni. In ­
teres rabina wymaga, aby się otoczył mistycyzmem, 
nie dopuszczając promienia światła i grożącym wie- 
eznem potępieniem każdemu, ktoby się odważył świa­
tłem nauki rozjaśnić ciemnotę pojęć zacofanych żydów. 
Trzeba było onegdaj wieczorem i w nocy przypatry­
wać się tłumowi żydów rozfanatyzowanych i ich za­
chowaniu się w bóżnicy nowo wystawionej, gdzie ra­
binowi urządzono kolację, aby mieć należyte pojęcie o 
zdziczeniu obyczajów, do jakiego taki zjazd się przy­
czynia. Od samego wieczora tłumy żydów gromadziły 
się w pomienionej bóżnicy, która do tego stopnia była 
zapchaną, że stano na ławach, stołach, oknach, dra­
binach, na strychu nawet, i ledwie, że nie jedni na 
głowach drugich. Przy tern wrzaski, hałasy, krzyki, 
kłótnie i bijatyki. Wreszcie o godzinie 11 zjawił się 
rabin ze swoim orszakiem, a wtedy dopiero na dobre 
rozpoczęła się wrzawa, która trwała do później nocy. 
Nie notowalibyśmy powyższego faktu i powyższych 
spostrzeżeń, gdyby nie obawa o zgubne Bkutki podo­
bnych zjazdów dla ogółu społeczeństwa. Skoro bowiem 
żydzi tak wielką część mieszkańców kraju naszego 
stanowią, nie możemy patrzeć obojętnem okiem na 
stan ich oświaty i moralności, lecz dążyć winniśmy 
do ich uobywatelnienia, jeżeli nie chcemy doznawać 
żgubnych skutków ciemnoty naszego-otoczenia. Je ­
steśmy tedy zdania — kończy O ut B tcss . — że 
władze właściwe powinny wzbraniać takich zjazdów, 
lub przynajmniej utrudniać.

K o ś c ió ł  św . Anny w Krakowie upiększony 
został w tych dniach nowym pomnikiem. Jest to po­
mnik śp. Maurycego Fiericha, wielce zasłużonego na­
uce, a przedwcześnie zmarłego profesora uniwersytetu 
Jagiellońskiego Na życzenie rodziny zmarłego wyko­
nał go artyBta-rzeźbiarz p. T. Błotnicki. Pomnik 
ten, w stylu późnego renesansu, wybornie odpowiada 
architekturze kościoła. Ornamentyka kamiennego obra­
mienia o liniach wysoce szlachetnych, a zwłaBzcza 
pięknie pojęty i subtelnie wykończony duży brązowy 
medalion zmarłego profesora, silne a dodatnie ro ­
bią na patrzących wrażenie. Pod popiersiem, na 
marmurowej tablicy widnieje rzewny napis, wspo­
minający zasługi i wyrażający żal osieroconej ro­
dziny.

Odsłonięcie pomnika odłożono do października 
z# względu na młodzież uniwersytecką, która wte­
dy będzie mogła w komplecie wziąć ndział w ńro- 
czystości uczczenia pamięci swego ukochanego pro­
fesora.

Wycieczka naukowa. Profesor Łuszezkie-, 
wicz wybiera się tak, jak poprzednich wakacyj, z pię­
cioma uczniami krasowskiej Szkoły sztuk pięknych na 
wycieczkę naukowo artystyczną, która tym razem obej­
mie Tarnów, Rzeszów, Łańcut i Przeworsk oraz naj- 
blższe tych miast okolice.

O c y r l tu  p . S ld o le g o , który obecnie bawi w 
Stanisławowie, wyraża się Kurje.r S tan isław ow ski 
bardzo niepochlebnie. Oto co pisze: „Jak wiadomo z 
afiszów, cyrk JanslyYgo przeszedł pod zarząd braci 
Sidoli. Ci zaś, jako reprezentanta przyjęli sobie pan» 
Negri, który — niepomny, że od publiczności lo» 
cyrku zależy — postępuje wobec niej nie bard*0 
grzecznie, myśląc, że ta kupiwszy sobie bilet wśtfP^ 
na przedstawienie, przeszła wobec niego w rodzaj 
zależności. Jednego przedstawienia nawet zdarzyło się, 
że pewnego obywatela, za to, że ten siadł pod innym 
numerem, niż miał bilet, wyrzucił za drzwi, publi­
cznie wyżyw*’®'‘-ł .Zarząd teraz nieszczególny, niedbą- 
ją«y o gości, a tak opieszały, u  pdblu:zność_(AjijUP 
za dawjaą. dyrekeją. P  . z-, „jawienia ndpf ti sam
co dzień, konie stare i ion me wiele*.

Język wykładowy na lwowskim u*1’
w e r s y te d e  przechodził różne koleje. Gdy sesara 
Józef II . założył uniwersytet we Lwowie, polecił 
profesorom wykładać wszystkie przedmioty w języku- 
niemieckim z wyjątkiem teologii pastoralnej, która 
miała być wykładaną w języku polskim. Jednakże 
wszystkie wykłady, jak to wówczas było w zwyczaju, 
odbywały się w języku łacińskim i ten język pozo­
stał w użyciu i później gdy uniwersytet zamieniono 
na liceum, i znowu potem na uniwersytet. . Sądzono 
bowiem, że słuchacze nie będą mogli dostatecznie ko­
rzystać, gdyby słuchali wykładów w języku niemie­
ckim wówczas mało znanym. W  r. 1821 stany gali­
cyjskie wniosły prośbę do cesarza o zaprowadzenie 
na uniwersytecie języka polskiego, ale Taaffe, ówcze­
sny namiestnik Galicji sprzeciwił się temu, a cesarz 
rozkazał na przyszłość używać języka niemieckiego. 
W  krótkim czasie potem, gdy cesarz przyrzekł po­
pierać mowę ojczystą we wszystkich krajach, wnio­
sły stany galicyjskie ponownie tę samą prośbę i zno­
wu bezskutecznie. Tymczasem jednak wszystkie wy­
kłady odbywały się ciągle w języku łacińskim 
Wreszcie zamianowanym został dr. Herbst profesorem 
prawa karnego i ten zażądał, by wykłady nadal od­
bywały się w języku niemieckim. Sprawa przeszła 
przez wszystkie instancje. Grono nauczycielskie o- 
świadczyło się za językiem niemieckim we wszyst­
kich bez wyjątku przedmiotach na wydziale prawnym. 
Namiestnictwo przyłączyło się do tego zdania, a Sta­
dion polecił nawet komisji szkolnej przygotować pod­
ręczniki dla słuchaczy yr tym języku. Kaneelarja 
nadworna przemawiała również za wnioskiem profe­
sorów i namiestnictwa. Już zapaść miało najwyższe j 
postanowienie, gdy W tem zaszły wypadki r. 1848. i 
na uniwersytecie lwowskim zaprowadzono język polski.

Fotografia uczestników Zjazdu lek rzj 
1 przyrodników. Tych członków i uczestników
Zjazdu, którzy się jeszcze do wspólnej fotografii nie 
zgłosili, proszę, by zechcieli przesłać pod moim a* 
dresem swoją fotografię, celem zamieszczenia we 
wspólnej grupie; w tym tylke bowiem razie wspóln* 
fotografia zjazdowa ma rację bytu , gdy na niej niko- 
go nie braknie. Przysłanie fotografii 'nie obowiązują 
do zakupienia grupy, która kosztuje zaledwie 3 zU* 
50 ct., proszę tylko do przesyłanej fotografii dolą" 
czyć najlepiej w markach pocztowych 50 ct. na 
szta umieszczenia we wspólnej grupie.

B r . M . S litr  ński.
W D em b o w cu  pod Jasłem  obchodzono d. 1?' 

bm wielką uroczystość, bo otwarcie czytelni ludoW6! 
W ślicznie zielenią, kwiatami i obrazami ustroić0*'- 
sali budynku gminnego zebrali się po południu li0*.1?, 
mieszkańcy miasteczka i młodzież szkolna i 1 
cznych włości. Ks. prałat Kopystyński, jeden z 
czynniejszych założycieli czytelni, zagaił w wy?1®” 
wnych słowach zgromadzenie, wyrażając . swą r*d0 
z tego, że lud nasz teraz coraz liczniej garnie 8.i§.,~° 
oświaty. Wykazał następnie zgromadzonym korzyści, 
jakie oświata daje, a wskazując im Czechów, z# 
przykład, że z oświatą rozwija się przemysł i/han* 
del, że ona przynosi dobrobyt i zamożność, i że prZflo 
nią zyskuje się także i znaczenie, objaśnił w koń® 
korzyści założonej obecnie czytelni i zachęcił do. 
rzystania z niej. Po przemówieniu tem nastąpiła 
klamacja, a na zakończenie uroczystości ofińgCko- 
młodzież szkolna kilka pieśni narodowych. C**® 
wie czytelni pozostali następnie w swoim ogni® ^  
godziny 8. wieczorem, poczem rozpożyczywszl 
czną część dziełek udali się do domu. Czytelń' 
łożoną została na podstawie statutu Towar&f 
przyjaciół oświaty we Lwowie.



Z Błażowy piszą do G ai. rzeszowskiej ■. W y­
bory do rady gminnej odbyły się u nas 8 i 9 bm. 
w obecności p. Praschila, jako komisarza starostwa. 
Na 30 radnych, wybrano 7 izraelitów, 6 osób z inte­
ligencji, a 17 włościan. Izraelici ponieśli znaczną klę­
skę, bo w miejsce 12, jak było zeszłej kadencji, we­
szło ich do nowej rady tylko 7. Niezadowoleni z ta ­
kiego rezultatu wnieśli protest przeciw wyborom, któ­
ry jednak z pewnością nie zasłuży na uwzględnienie 
z powodu błahych zarzutów. W  każdym razie wybór 
zwierzchności gminnej z powodu protestu odroczy się 
na później. Naczelnikiem gminy będzie obrany nieza­
wodnie włościanin, ponieważ wobec przewagi włościan 
w radzie, żaden radny z inteligencji nie ma szansy 
byó wybranym,

Nowa Ofiara katastrofy sadagórskiej. Gazeta 
Polska donosi, że z osób, pokąsanych w Sadagórze, 
dnia 18. kwietnia, przez wściekłego wilka znowu je­
dna zachorowała. Jest to wieśniak "Wasyl Prokop- 
czuk z Bohozny, który rozchorował się ciężko przed- 
wozoraj, a więc w 69 dni po ukąszeniu. Lekarze do 
tej chwili nie mogą jednak stanowczo orzec, czyli 
choroba jest istotnie wodowstrętem.

Influenza jak donosi czerniowiecka Gaz. Pol 
wybuchła pomiędzy końmi dworskiemi w Prelipczu 
Czunkowie, Łużanach i Onucie. Wiele zwierząt zginęło!

Katastrofa kolejowa, która miała miejsce
pod Saint Mande jest —  jak telegrafują z P a ry ża_
straszną. Lokemotywa pociągu nocnego wjechała na 
trzy ostatnie wagony pociągu innego. Wypadający z 
lokomotywy żar zapalił wagony, które wnet jasnym 
buchnęły płomieniem. Wiele trupów znaleziono zupeł­
nie zwęglonych, wielu z nieszczęśliwych podróżnych 
utraciło ręce i nogi lub odniosło tak ciężkie popa. ze 
ma, że trudno_ będzie utrzymać ich przy życin. Wię­
kszość znajdujących się w owym pociągu podróżnych 
Bkładała się z robotników i subjektów handlowych 
powracających z niedzielnej wycieczki. Na Imiejscu 
wycieczki odbywają się przerażające sceny. Całe ro-

Jakaś Włoszka ze łzami w oczach przyszła się 
upomnieć o pamiątkowy zegarek; oddano go jej y 
siącem przeprosin. Inżynier Frćdeser biada ,

st,’ ' V h t . r s t u  * * *
chroniący od deszczu i chłodu i zażądaj
fajkę, rzekł; „Bracie, jeśli nie masz ly * “ n» czniJ
go od moich ludzi; mają go dnżo i lop y
od lz^ o w e g o ^ up.ec z Oarogiodu uskarżał sięgną

biedę. — Rozbójnicy wierzyć temui nie c _ ” Znam

Z  my biedny Nie trzeba krzywdzić

nieszczęśliwych“*^ wiele z rysów sławnego
Rinalda Rinaldinego, do tej chwili mimo gorliwych 
starań tureckiej policji nie został schwytany.

Kradzież gołębi. Staraniom Poll°j’ g ec^erta, 
wyśledzić sprawców kradzieży gołębi P- ^ 50  
w osobach Józefa Uhorczaka i J a n a  MaseiK . ^
sztuk skradzionych odebrano jednak e I  , m „0_
resztę potrafili już złodzieje rozsp” ai a ostaii do sądu 
łębi. Uhorczak i Masełko odstawieni

Policjanta ani na ldcBIJ*J0wni!5ej S S  Po­
leźć koło parku Stryjskiego, “a za w dnie świą- 
łać ta miasta wieczorem, z tamtędy bowiem wra-

GAZETA NARODOWA 2 Wtorku dnia 28. Lipca 1891._________________________________
I A ustro-W ęgier jak  i tradycjom Habsburgów le-

teczne, jest bardzo ożywiona, tannę«j ------  —
ca ją  z zamiejskich ogródków liczni robotnicy, którzy 
często objawiają swe dobre humory głośnemi kłó­
tniami, a nawet bójkami. Nie ma jednak nikogo, 
ktoby mógł ukrócić te wybryki. Wczoraj naprzykład 
rozegrała się u wejścia do parku bitka tak zacięta, 
że nawet odleciało jedno „ucho”, a policjant mimo 
głośnego nawoływania „na pomoc” nie raczył się 
zjawić. W  interesie bezpieczeństwa publicznego zwra­
camy uwagę gorliwej dyrekcji na ten brak policjan­
tów w pobliżu parku Stryjskiego.

Nagła śmierć. Aleksandra Morawska, wdowa
-  /Iłuio^oorn Arnnn na

bez obawy, bez troski, nie bacząc, że są tak daleko 
od domu. Potem ruszyły oglądać ziemię. Leciały nie­
doścignionym lotem ponad falujące mona i białawe 
miasta, ponad lasy i wysokie góry. Wszystko napeł­
niało je źd uwieniem, wszystkiem się zachwycały: 
upajały się delikatną wonią kwiatów i radowały z 
srebrzystego światła, w którem się cała ziemia ką­
pała. Rozsypywały się po niej gromadkami, potem po­
jedynczo; jedne znużono odpoczywały, inne przysta­
wały, aby się nasycić czemś, co je bardziej zachwy­
cało, aż wreszcie pogubiły się na obszernej ziemi i
jedna drugiej już nie widziała.

Gwiazdy przypatrywały się na ziemi nietylko
wspaniałej przyrodzie; ciekawe podglądały także ży­
cie i działanie ludzi. Tak kilka gwiazdeczek przy­
było na rozległą dolinę, którą piękna i szeroka prze­
biegała rzeka. Jej niebieskawe wody, czarownie bły­
szczące, kołysały się w rytmicznych falach i bijąc
0 brzegi wygrywały słodką melodję. Wielkie białe 
ptaki spoczywały na niej, pozwalając się kołysać ru­
chomym falom. Nad brzegami osiadły zielone jak 
achat krzewy, a wszystkich barw kwiaty zwisały po­
nad wabiące wody, w pośród których wynurzały się 
jak błyskawice smukłe różowe forele złotem poły­
skujące. Gwiazdy przystanęły w zachwycie i wtedy 
ujrzały to, co jest najpiękniejszem na ziemi: młodą 
zakochaną parę. Oboje spleceni w uścisku, zapatrzeni 
w siebie, mówili mało, wiele odczuwając. A  słowik, 
w gęstwinie ukryty, nucił im cudowną pieśń miłości
1 szczęścia. Dusze gwiazd ogarniała ekstaza.

W  tem zadrzały zioła, krzewy i drzewa: te 
pierwsze westchnienie budzącego si? dnia niemi po­
wiało. Przelękły się gwiazdy; spojrzały w górę, niebo 
było jasne ale próżne, a tylko częste błyskawice mi­
gotały po czystych, wolnych od chmur lazurach. Znak 
gniewu Bożego. Gwiazdki chciały ulecieć do niebios,
ale ziemia je trzymała. Na myśl o popełnionem grze- 

" * j —•-11— u.iorirf nrzpd kara:

piejby odpowiadało, w pajać w drobne ludy za­
chodniego i południowego świata słowiańskiego 
zauianie do tej m onarchii zam iast je sobie zrażać.

Książę bułgarski wyjechał wczoraj po ukoń 
czonej kuracji z G asteiuu do Koburga. Bezpo­
średnio przedtem  m iał dwugodzinną rozmowę 
z am basadorem  angielskim  w Konstantynopolu, 
W iliamem W hite.

■ 11

. . .  jJUŁttitczone. rrzyczyną wypadku , P0. , ^ c i e r p k a -  zmarła nagle w sobotę o godzinie 
było to, że pierwszy pociąg dłużej na stacji się za- ep Paaa w mieszkaniu pod 1. 4 przy u icy * . d 
trzymał, a drugi wjechawszy na tor nie uważał na . 6  z ranę1 w m dr o r z e k ł  1 śmierć
dawane mu sygnały i nie zatrzymał się. W ypadek’ c i echa .  L e k a r ^  ^  onilonłvft7nPM. Zwłoki 
ten wywołał ogromne wzburzenie.

Wypadek ciGCna* ojca***" — •»
i nastąpiła skutkiem ataku epileptycznego. Zwłoki

stawiono do kostnicy szpitala powszechnego.
Stacja telegrafii połączona z urzędem poczto- 

X ’1 ’ ?-----
Sprawa B a r te n jc w a , zabójcy Wisnowskiej,  r —i - ---------- ---  . :0Btej a

załatwioną będzie ostatecznie dopiero w jesieni br. | ograniczoną służbą dzienną, otwartą
Jak  wiadomo wniósł Bartenjew, skazany wyrokiem; ^ mr’nW
WaroTo^nW: __j . -i— -------  -  .................... ^  dnia 24.’ lipca 1891 roku
warszawskiego sądu okręgowego na 8 lat ciężkich ro‘ | \ n f c u  l i c z b y  nie", powiat Nadwórna. 
bót, skargę kasacyjną do najwyższego trybunału. Otóż ; w S 7 P o a r o w i c z ,
B *rga ta, w której Bartenjew prosi o zi stosowanie j Z m a r l i .  Ks. A  y wydziału pow. i rady

niego zamiast 1 oześci art. 1455 ustawy n ba- a*ałeb w Tłumaczu, cz Cz w Oleszy, zmarł

b. mar-skareao-* wvmjv .1 p u o i  v i*\ Ht uauwaui c  j
o niego zamiast 1 części art. 1455 ustawy o ka- szałek w Tłumaczu, . -

ra ’ drugiej części tegoż artykułn, to jest o uznanie, szkolnej okręgowej, gr. ka . p 
«  popełnił zabójstwo w rozdrażnieniu, za co jako naj- 33  bm. w 57 r. życia. ^ cja z paulina z
niższa kara, czeka go zesłanie na Syberję, rozpatry- ( W K i e l c a c h  zmar a po śp. Hipolicie,
yaną będzie przez najwyższy trybunał dopiero w Dąbskich Gr a ' Ok°  ’ krzyżem „Virtuti mi-

Niemiecki centralny komitet dla oehro- h ta n  . gzanowaną. ,
Dy Żydów z Rosji wypędzonych, zakłada komitety pow z K w a c z e k ,  pełniący przez szereg lat
graniczne, któreby mogły zmuszonym do emigracji „.Świetleniu w teatrze krakowskim, zmarł
tydom, nieść natychmiastową pomoc. Tak założono służ ę P Y j ycia.
Podobne komitety w Memel, Tilsit, Insterburg, Eid- w R ra a r e c o r o w i u s ,  brat zmarłego nieda-
bl inon  T.,r„Ir i  1------     ! ---   l-i-5 : * • -  JUllUSZ »  6  —

II.

Wiedeń d. 27. lipca. Extrapost podaje 
pogłoskę, że podczas pobytu Taaffego w Ischln 
rozprawiano także o nowem obsadzeniu nie­
których tek ministerjalnych. Na podstawie 
autentycznych informacyj zaprzecza Montags- 
reme doniesieniu innych pism, że wskutek 
ostatnich zajść (demonstracyj panslawisty- 
cznych) cesarz nie odwidzi wystany praskiej 
Cesarz owszem d. 19. września przybędzie do 
Pragi na wystawę, jak to już jest finalnie 
postanowione.

Wiedeń d. 27- lipca. Przyjechał tu 
były minister bułgarski Stoiłow.

B n d e n  d 27. lipca. Były prezydent 
lwowskiego sądu krajowego nyższego br. Józer 
Schenk umarł wczoraj.

Zagrzeb d. 27. lipca. Straszliwy or-
-  c i „ n.An;;—-  *—j  ~r - i  - -   _ ______

chu, ogarniało je drżenie i wielka bojaźń przed karą; ^  d '  2 5 . bm . sp raw ił w S ław onii

’ p u s to s“ ” i a «
dze męczyła je niepewność przyszłości. A stwórca nicach

— - * i —iii MA/iirnła Cl O I ndotknął dłonią ziemię. I  w tej chwili poczęła się J Berlin d. 27. lipca. Cesarz, wracając 
ona poruss"'' -czątku zwolna, potem szybko i co -1 z prZylądka Północnego, pośliznął się na wil- 
raz szA  dftgła w przestworze nową nieznaną ■ , r>„kładzie okrętu i skaleczył się w
drogą. -  czystko co na niej żyło, poniosło karę za to, V mug; « vcie .
że jej mewypowiedziana piękność zdołała przynęcić! prawą nogę. Dlatego zauiec }
nawet gwiazdki i pozbawić niebiosa ich ozdoby. Nie- J Cżek łodzią i pieszych po brzegach jNorwe.. . 
pew ność-i wahanie wstąpiły do serc ludzkich, a 1 J/0SSt Ztrr. zapewnia, że belgijskie fertyfika-
ziemia' E L I  złe' T ła8ae hgodDe ' cje rzekf Menzy ułożone zostały w porożu-
ziemia jaśniała, zgasło w  szalonym locie, a słodka • • , ,  u . m— . . . . . .  j T , , , mieniu z Moltkem.

Berlin d. 27. lipca. Przebywający 
chwilowo w Szczecinie jenerał adjutant suł­
tana, Riza basza, wypadł z powozu i zabił
się na miejscu.

Paryż d. 27. lipca. Tcmps pisze, 
przedwczesnem było doniesienie niektórych

że

UULIUOA v« * > o - _  .
historyka niemieckiego Ferdynanda.

znakomity malarz hanowerski,
kunen, Lyck i Kónigsberg na granicy pruskiej i Ba- 
ciborzu, Mysłowicaoh, Kattowioaoh, Lublińcu i Lau- wno 
rahiitte na granicy szląskiej. Zaopatrują tam wy- V o h s b e r g ,
chodźców w wolne karty jazdy aż do portów, a je- zmarł nagle na zamku Lam er_and. 
żeli to koniecznem się okazuje także w wolne karty Pedro de Alarcon, najsławniejszy romansopi-
okrętowe, w zapasy żywności i małe zasoby pienię- sarz hiszpański, zmarł 19 bm. w Madrycie, mając 
ino. Nadto jeBzoze komitet eentralny stara się o lat b8 .
wszelką możliwi pomoo dla wychodźców, gdy ci już Stan p o w l e t n i .  Pochmurno i chłodno, a
Przybędą na miejsce swego przeznaczenia. Bównocze- deszcz padał wozoraj kilkakrotnie.
* . i • ł---- 1J.-J. 1~—„niSn K ntftiołiln  Tł i i

muzyka zamilkła, bo umarło szczęście ogólne. I  tak 
lecąc przez Lit tysiące stała się ziemia szarą i smu­
tną, jaką jest dzisiaj.

Biedne gwiazdki musiały spoglądać na całą 
tę nieszczęsną zmianę i razem cierpieć. Widziały jak 
złe wkroczyło na ziemię i pragnęły z niej uciec na- 
powrót do czystych niebios, ale nie znalazły już drogi.
Na wieki już muszą pozostać z nami i z nami 
cierpieć.

Co roku jednakże w czasie, w którym po raz £ n n su la t" fra n e u 8k i, gdyż je szcze  nic nie po
pierwszy na ziemię wstąpiły, w piękną noc letnią budzi . .ono w te j m ierze, a m in is te r  spraw
się w gwiazdkach wspomnienie dawnej piękności i da- rftQ;C2nyCh z a s ta n a w ia  s ię  dopiero nad

r r , b i . “ r a J “ kfn‘S -  7 “  z» !„ i?c i J m e k t « r j c h  ko0 » „ l » t ^  i zastąp ię*
szyczki. Wtedy odzyskują swoją łagodną, srebrzystą Qi, m ich  przez nowe.
jasność i tak błądzą^ po łąkach i gajach. Niektóre , p f tP y 4  d. 27. lipca Sprawca zamachu

nrz t JunGZiDDł iou i  .
dzienników , iż w Pradze utworzonym zostanie

a  t-I rmA TT inoił/l 70 ttlft UlA HO*

Hohenzollern działa w porozumieuiu z królem 
rumuńskim i bawi obecnie w Berlinie.

Bukareszt d. 27. lipca. Chitrowo, 
który tu do niedawna był posłem rosyjskim, 
został posłem w Teheranie (w Persji), dokąd 
też Anglia swego tutejszego posła Lascelles 
przenosi.

Belgrad d. 27. lipca. Prawosławna 
ludność w Skodarze (Scutari w Albanii) nie 
chce przyjąć biskupa zamianowanego przez 
patrjarehę carogrodzkiego.

Londyn d. 27. lipca. Daily News 
oświadcza, iż całkiem naturalną jest rzeczą, 
jeżeli oficer wie marynarki francuskiej go­
ścinnie są przyjmowaui przez Rosjan. John 
Buli (Anglia) starać się będzie tak sarno 
przyjąć eskadrę fracuską lub rosyjską, lub 
też obie razem, gdyby koło Portsmouth prze­
pływały.

Londyn dnia 27. lipca. Lord Salis- 
bury wybiera się niebawem na wieś, i dla­
tego rokowania z Turcją co do uregulowa­
nia spraw egipskich odłożone będą do je ­
sieni.

Kair d. 27. lipca. Według telegramu 
z Obok (posiadłość francuska na zachodnich 
brzegach Czerwonego morza) wyprawa rosyj­
ska pod dowództwem porucznika Kaskowa, 
wyruszyła w drogę do Abissynii.

Wiedeń dnia 27. lipca godz. 1 min. 40 
po połudn. Akcje kredytowe 291*25. Akcje a l­
pejskie Towarz. górniczego 88*— . Akcje w ę­
gierskie Banku kredytowego 338 25. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 155*80. Akcje U nionbauku 
234 — . Akcje kolei Karola Ludwika 210*75, 
Akcje kolei Północnej 273*— . Akcje kolei P o łu ­
dniowej (Lom bardy) 101*50. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) — *—. Akcje kolei P ań ­
stwowej 284*50. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 241*50. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wscbodniej 197’50. Losy kom unalne wiedeńskie 
151.50. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
162*—. Galie, oblig. indem n. 104*50. Akcje kolei 
północno-zachod. (lit. B. E lbethal) 210*—. Losy 
regulacji Cisy — *— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 209.25. Akcje Bankrereinu 111*25. 
Rosyjski rubel papierowy 127*—

41/1o°/o renta wspólna 92 50. 5%  rentc 
austr. papierowa 102*30. 4°/0 renta austr. złota 
— *— . R enta 4%  węg. złota 105*- . 5°/„ renta 
węg. papierowa 101.85. Napoleondory 9*36.— 
M arki niem . 57*82.

śnie niemieeki komitet rozpatruje kwestję założenia 
nowej ojczyzny dla emigrantów żydowskich. Jest to 
pytanie do rozwiązania tak trudne, że zanim wybra­
nym zostanie jakiś kraj na kuli ziemskiej do utwo­
rzenia państwa żydowskiego, jeszcze wiele czasu u-

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 

o 12 godz. w południe 763 mm.
Prognoza na dobę dnia 28. lipca (od północy 

do północy); W iatr będzie oo do kierunku zmienny
P ^nieT ym czasem  komitet jest bardzo czynny i rze- 2 zachodu','co do s iły 's ła b y  (2); średnia temperatu 
n&ywiście gorliwie pracuje nad sprawą i dobrem iy  - .
dowskich wyohodźców.

Przyjechali do Lwowa
dnia 27 lipca.

H otel Zorza. F . hr. Tarnowski z Dzikowa. A. 
Mazaraki z Nestowiec. A. Czajkowski z Dusanowa. 
W ł. Wężyk-Rudzki z Podola ros. K. Jaruzelski i ,T.

**• prsy8™ c,H °' “ * • m M M i ■ -  ■ # S ! m  — m  ‘ M r r ^ r f r ’ ' l

C M ?  0 . « u i »  dotycłiCKas nie

ziemi przeczuwają wcześnie i dlatego w gorących su-
chych latach silniej świecą, zapowiadając nieurodzaj ^  rub o t„ zawodową, 
i głód. Wówczas przejęte współczuciem przestraszone.
nadchodzącą klęską wzbijają się wyżej w próżnych P a r y ż  d. 27. lipca
usiłowaniach, by uciec od jej Widoku. Czasem wzniesie j ut ro 4o F o n ta in eb leau . Poniew aż 
się któraś tak wysoko, że wygląda zdała jak niebie- a n „ je\ at a  życzy sobie  p rzy jąć  eskadrę - fran -

ń. enzką za p o u ro tem  z K ronsztadu , ośw iadczył

królowa 1

ska gwiazdeczka.
A ludzie nazywają je robaczkami świętojań

skiemi.ra doby podniesie się do -j-20',C, stan nieba będzie 
zmienny, a względna wilgotność powietrza około

w  „zasopiśmie niemieckim 70 °/0, opad deszcz nieznaczny tylko, zresztą po- 
UOOZluy snu. W bardzo wiele godnie,

doktor Cold zwraca uwagę; j Inocentego. -
chorób, nerwowych zwłaszcza, w ^  do św_ Aftynołiema.
Wdzjęczaó winni temu, że od koieusi _ _ _ _ _ _ _
zgonu sypiają mniej niż trzeb*. Zdanien. j g __ ________
zdrowiej wyrastają te dzieci, które po urodzeniu Od A d m ln ls tra o J I . D la dogodności osób | klotochwila w 3 aktach Hornera

'  -   " - ■ Ł J u t r o  w e  w t o r e k  d.  28 .  b m

Teatr, literatura i muzyka.
-— R e p e r t o a r t e s t r u l n y :  Dziś^ w po­

niedziałek w Teatrze letnim poraź drugi „Bajadera”,
V. —  r -  -  - - .  . ipieli v “  . m a  aogoaności osól

ciągle, budząc się tylko do SBania. Dobrw jest, J przebywających na le tn ich  m ieszkaniach będzie- , . . . ,
dziecko aż do siedmiu la t sypia tyle, ile zechce. Ale r  wyjątkow o podczas sezonu kąpielowego p rz y ]- i Wielki Mogoł% operetka w .  w tach  a 4 odsfo 
od tego wieku począwszy, rzadko które już zaznaje J wać p rzed p ła t^ ty g o d n io w ą j^ icząc  z przesy łką | nach Ed. Audrana. Ósmy występ^ansamblu corps 
prawdziwego wywozasu. Chodzi najpierw do szkółki. 
potem do gimnazjum i uniwersytetu, i tu życie _ 
ślęczenia i praoy nie pozwala mu już wysypiać się 
dostatecznie, to jest 10 do 11 godzin na dobę. Rzad­
ko który student tymczasem sypia 8 —9 godzin.
Sześó siedm godzin stanowi nieledwie maximum.
Ta prywacja Bnu powoduje znużenie i zaburzenie w
•yBtemie nerwowym i w mózgu, które nie mając o d - '

.......... .........—i— -  ■— - -

iZlKty iiOl JłU IIŁUWiu mm ____
u .in is te r  m ary n ark i, że d a ł rozkaz te j  o sk a r­
dz ie , aby  za pow rotem  do kilku portów a n ­
g ie lsk ic h  w stąp iła . D. 2 0 . s ie rp n ia  przybę-1  z Krakowa, 
dzie e sk a d ra  do P o rtsm o u th , g dzie  w łaśnie |

królowa bawić będzie.
Paryż dnia 27. lipca. Żona ministra 

Constansa otrzymała we czwartek pakiet z Tu­
lono, zawierający książkę do modlenia. Kart-**   "WAbAIi

IM. nr. Wdański z Panszówki. R . Sofrin zBotuszan. 
A. Briill i Kozłowski z Wiednia. S. Ochocki z "Wierz- 
( bowiec.

Hotel Centralny. E. Schnirer i B. Unger z 
Wiednia. E. Michałowski z Piazezyzny. M. Jurewicz 
z Oświęcima. I. Komorowski z BilińkL S. Janiszew­
ski i Fr. Hep z Sołotwiny. H. Kapelusz z Starych 
Brodów. T. Witoszyński z Borszczowa. L. Citron z 
Berlina. B. Orzcehowicz z Kalnikowa. M. Czajkowski

W to r f o n i f t i t l  | ł t W f ^ ś
L»ów, dnia 27. Iipea. (Z Izby handlowej). 

I. Akcje u  Mtukę.
sposób

najpierw do szkółki, ino*»ov ? ------ r  Ł ^^  i tu życie pełne pocztową po ct. 50 za każdy ‘tydzień".

Sen noey letniej.
Przed wielu, wielu laty płaneta, którą my zamieszku- 

■ ^  ~;„im;„;aza. Wolna i niezawisła

aktach z w ierzchu  w uderzający Bpuav„

ósm y występ ansamblu °corDs z lePJ0Ue ja k im ś  białym  proszkiem . K siążk ę  
auuv deIJa Scala 7  ^edjolanie, a to tę  odesłano do m iejskiego łab o ra to rju m  che-
ie n f  Em“ nU«”w gni ’T J  ba!etnic pa- m iczuego . Sądzą , że proszek te n  j e s t  ja k ą ś

i Carlotty Passońi. S° '  611 *’ Giny fiipa '  eksp lo d u jącą  m ięszaniuą z r tę c i. W e d łu g  in -j nych don iesień , książka  była  w ydrążona i 
' - .. napełn ioną  ja -

Kolej gaUc. Karoli Ludw. 20° m* k* 
”  * ; Lwów-1

płooł żądai^
r08 50 211 50 
238*50 241*50 
302 -  S05 — 

—■— 216* —

de balletu opery 
I panny Erminii Seregni 
nien 
toni

Kolej Lwów-Oiern.-JMBka P° 200 zł. w 
BMiku hipoteeiDoyo po 200 r f  w. a.Ba. ka kredyt galie. po 200 zł. w. a. .

H. LdFty zaetawue za 100 zł.
Banku hipotecznego galie. 5»/, los w 40 lat. 100-60 101-30 

%  w71- Pr. 108-90 109-60
50 lat4 Va°/o los w

BwUni krajowego i 1/,®/© l°s w 51 latach .

. .  . przea *  “ ‘̂ ‘ /"piękniejsza. Wolna
powiiedniego wypoczynku, nie mogąc prawidłowo funk- jemy, była et°kr .worzU) a oprócz blasków, które
cjonować, zniechęcają do pracy, dają uczucie nieza- unosiła się w ^TZesj 0^ca, miała swe własne światło.
dowolenia z siebie samego i wyzuwają z umysłowej otrzymywała od odn| e w dal niezmieizoną: bia-
energii ł ducha inicjatywy. | Rozlewało się opo 6 a,„7Vtach gór, niebiesko pło

Dział ekonomiczny.
- Wiedeń 27. lipca. (Teł- N.) Pszenica na 

jesień 9*72, żyto 8*72, owies 5*85.

z a w ie ra ła  pnszkę z sa ra y u o ., . . _________
kąś materją wybuchową. Podobne posyłki I Towar*, kred. gal. ziemsk. 5»/8 .
otrzymali podsekretarz stanu Etienne i  szef » ” 4*/ . . ; ;
sek cy jn y  w m in iste rstw ie  kolonij T re ille . " ” 0 lo8" w !•
W sz y s tk ie  te  posy łk i m a ją  pochodzić od ja -

- • - tuiinnii. który

98 50 
98-90

97*40
S5 80

i 1/:*/, lo*. w 52 L 89 60 4e/0 las w 56 Jat. 96*50
lloeijomm.ys  v

k ieg o ś  le k a rz a  m ary n a rk i z Tulonu, arory
jnż poprzód groził Etiennowi i Treillowi li-

■ i  - i w  żvp,ie ode-i i aucna inicjatywy. i Rozlewało się ono ł" fv““zezytach gór, niebiesko pło- J _  dnia 27 lipca* Na dzisiejszy targ by- już poprzód groził^ E tiennO   ̂ życie
O I t s n a z y m ,  k t t a  z , t a , - ! t o  b ,l*  ‘S  i d„  teg0 p i, m d s0 M  '  og ll, 4663 A reszto w a n y  m u l  ««>"•
przed kilku tygodniami poeiw  na iinji koleje- orfo nad roz leg to  . m lądem. A pomewa w w dz,  ig i ;6 z Galicji. Placon o 1 trąd .fambllł-A6rian„r.„l rreunaoi -------» r i. .*  , -l- »ad Staiym 1 . . .i t  r ^ ^ y T ^  A  piniewat

s=-55fs y a s . t Ł w  « -- --------------
    *  ' " , n  ^

w  T a .

2 1;  ^ , k f (T ?„*d z“ “ 7 „ ^ i , H . p . H » .  * .  P»- 
* Snień i pożądań, a więc i bez grzechu. Nieokreślone— *. i„6 aprea i ono to

Ostatnie wiadomości.

oą
8o antisemitą, a dla żydów, którzy dostaną się w je- 

ręce, istotnie okrutnym. Katuje ich, niekiedy na- 
pozbawia życia, leez nigdy ich nie okrada. Wy-

k . jeńcy opowiadają wiele rysów zbójeckiej deli- 
c. kj Thanasiego. Pewien kupiec, podróżujący trze- 

oĉ a* opryszkom całą sumę, jaką miał 
lojj^ °bie, to jest 11 luidorów. W  chwili gdy pociąg 
„a Wyruszać, zbliżył się on do Thanasiega i rzekł: 
i  *Tf '  aby módz jechać dalej, potrzebuję dwóch lał- 
ję w* Czy mógłbyś mi ich pożyczyć ? Odddałbym 
ty Powrotem”. Kapitan rozkazał zwrócić mu na- 
bied _̂ił8t całe jego mienie. „Wiedz, że nie rabuję

— rzekł butnie“* pewnemu sentymentalnemu Niemcowi odebrano 
jaBna ,°“ 8rebrny. Thanasi otworzył go i ujrzał pasmo 
he<*v * âk len> włosów. „To włosy twojej narzeezo- 

‘ — zapytał”,
.Isto tn ie”.

Niow "T zatem weź je, mnie pozostaw medalion. 
...i ą ma wartość, lecz chcę go zachować na

tony.
Wszystkie inne gwiazdy ęłużjły naszej 

ooboczo i dumne były ze swoj siostry,

1U“"” ■ mu wyrazu puuai^uwou.o — --------rf.__
-i j f ra n c u sk a  z

* * *K»LAdłi)ii*ń a mnmnftriłfi * kftrdjofti&CDi i l o  oiskupADll*bitwy poó 
nie, z jakiem się naUJ B ^  # . mm.-j -  v

Gwiazdy jednak mają duszę niespokojną ja u 1 włoSkiej wyrażano
— ■ i marzyły 1

z°nych* w pieniądze, trzeci czyni zadość T ’ """J"** gmeu i poząuo,i, « „  W edług P olit. Corr. polecił R udini am ba-
cemu patrjotyzmowi. Thanasi jest grekiem ° gor^* i wielkie uczucie szozęścia napawało ich serca ,l I sadorowi N igrze, aby rządowi austro-w ęgierskie- 
r°dem. Nosi białą fustanelle, głowę Dr»vV„ Bercein i [ właśnie rozlewając się wszędzie brzmiało ledzinon e w yraził podziękowanie za nadzw yczaj takto-

ozapką kteftów, na nogach ,na T a s o S  a biał^ ”  —  — i i . h i l ^

i  ¥  KlrS;
jjoo w Sercach ich okrucieństwo. D L a n T k i E ń T ' 
p ro testo w ały  żywo przeciwko tym p S s k L  t

Resztą kapitan Thanasi jest nie tylko bodz,e“*
^ m y s ł u ”, ale i p r a w d z ^  g e Ł a n ^ T k  

- y m  p o żreć  u kolos anthropos. Ma on odrębne 
c0 in ar° fe ,a- 0 ze- Kieruje 8*§ tą samą zasadą, 

archisci: prowadzi „propagandę czynu”. Je s t

UL. Liity dłużne n» 100 ri.
Gal. Zakł. kred. włość, w lik w. (d. 6*/«) 88/» 

(d- 6°W
i Ogólnego rolniezo-kredytow^Sk'2*.Galicji i Bukoudn* w4itrSiiaeji 6% wa. 

las. w 15 * • ’ •  .....................
VI. Monety.

52*—

99 20 
98-60

9610 
96 50 

10« 30
9620

6 2 '-
5 4 -

4 9 --  58-—

R z y m  d. 2 7 . lipca. Gabinet u łoży ł 
ju ż  instrukcje dla delegatów.swoich, k tó r z y l^ ^  _
m ają  w B ern ie  u k ład ać  się ze Szw ajcarjąO  Napeiecndor............................................... a;iZ
t r a k t a t  h a o J I o n j .  D e l .Sac i w yjada p ia w S ly c h  » “
dn i s ie rp n ia  i m a ją  na  raz ie  przy jąć  propo- Hnb*i myjsw papierowy . 
zycje szw ajca rsk ie  ty iko  do w iadom ości. 100 *“ rek niemieekieh . . .

R z y m  d. 2 7 . lip c a . W  sie rpn iu  przy-
^ ........'",ro "d wo m a ,  „NADESŁARE,

5-53
9 32

125 
57 70

5-f 3 
9 44

1-38
1-27

58 20

szych złożyło prośbę swoją przed tronem Przedwie- CaruoU
—____  T*mrawił/.lG ZGZWolli JtRD ; 81^ W

ziet zz  sym patyczne u m - i  • -
t y m  o b c h o d z i e  o  m a r y n a r c e  kardynałami - - - . t
J I Popolo Romano spodziew a s ię , iż  rząd

________ - 1 ośw iadczy s ię , w ja k i  sposób i  w k tó ry ch
W czasie wczorajszego śniadania po rewii g a łęz iach  zam yśla zaoszczędzić 3 0  m il. fr.

, Ł -'*** ł ' 'QOł na raesc i—  d la  nr7.emvsłu i in te resó w  W ło c h .!
itręczyłoby opinii spo- 1  .
się co do stosow ności F o u rn ie r  !1 1spee-!.;i' I1y ch  studjów  n a  klinikach p r ^

L e s n ie r  w  Paryi U, L a ssa ra  w

sza ludzka; zwolna ogarniało je pragnienie i marzyiy
o oglądnięciu zbliska tej cudownej ziemi oddalonej W czasie wczorajszego sm u u a i.-  r - - ..
od nich bezmierną przestrzenią. Wreszcie kilka śmiel- kadry francuskiej wniójd car toast na CZ s bez szkody d la  przem ysłu  ł e r

• - n e m  Przedwie- j j,*raucji. s  a f c ^ o r  Laboulay “ a 0&wiadczenie ta k ie  n astręczy łoby
rosyjskiej „ar(l wf)1.  ‘ subność w ynurzen ia  —  ^  **

Specjalista chorób skórnych 1 wenerycznych

Dr. Kazimierz Podlewski
. no i> - ' a  h n o ś ć  w y n u ra o * * * "  -** °wdu » 'iuwi i r  ourmer i Besnier w P ary żu , L a s s a r a  -w * ^ jjcyi r “„ ‘‘̂ „ w ^  wórawdzie zezwolił Pań; ale w j ś(j cara i rosyjskiej jA rz§d2enia para, wol- saon zj,oszczędzeń. Rewizja ustawy nie i Koposiego w Wiedniu, zam ieszkał p w  W s.

1 2 . ^ » "•tatath od a  . .   o.,  w m
„ V . - «  fllG U U lU , ńńU llco*

  . „ 4 . v , n-tv  to nrzęaowycn czy i o o p ła tach  od nasion oleinyctl l Sobieskiego 10. (dom  przechodni

4“ t o i o '  o ^ ^ o d u T t ' - ^ ^ 0 6 '

ao swej s£uzoy i uzuwmj -------  *
pozwolenie ulecieć jednej nocy letniej na upragnioną |  “ 7 festynach
ziemię. Biada jednak tej, która się spóźni z p o -1 m n^wnosić tylko cztery 

oczekiwana. Gwiazdy rzueiły się I C arnota (n ie republiki), floty francuskiej i floty 
v onok nalanego słońca, obok dziwa- rosyjskiej, o czem też am basador francuski swo- 
i migocących gwiazdeczek przez cały jeb ziomkow zawiadomił. Nadto polecono wsze- 

■e ;„h malał z każdą chw i-1laklm ®owcom, aby w mowach swoich me doty-1 kali żadnych państw  ni osób, o które w tych fe­
stynach bezpośrednio

wrotem.
Nadeszła nOC OCZEllnu— 

w -*-°t: leciały obok palącego słońca, obok
02nych komet i migocących gwiazdeczek przniepojęty wszechświat. Blask ioh malał z każdą chwi _ ł idl&IUl UłUMww. } _
ą im więcej oddalały się od Stwórcy; natomiast zie-1 ka*‘ żadnych państw  ni osób, o l 

mia przed niemi jaśniała coraz ponętni* c,fTrna,*h bezDośrednio nie chodzi.

Nigdy nawet nie marzyły, aby ona by 
wreszoie weszły w atmosferę ziemi
światło ich zgasło.N a ziemi nikt nie przeczuwał przybycia niebie-

gwiazdeczek. Tylko jedno małe dzieciątko, za-
S> m m  w  ozarowną noc letnią, widząc malutkie,
£*««ące iskierki, klasnęło w dłonie i zawołało:

~  Mamo, mamo, patrz, gwiazdy do nas
Przyszły • ’ r

. Przewidziało ci się dziecino — mówiła
oiećhę*0 ma*ka i ułożyła do snu swą małą po-

S.tarsi 84 zawsze mądrzejsi od dzieci, 
wsianiłv '. Ja8na byłe ta noc, w której gwiazdki
na swofe » tJ w a ie *.N8łPierw o g M n e*  si§ na n*ebo,J zwykłe mieszkanie i swawolnie chichotały

Zgromadzenie bulanżystów, w którem około 
4000 osób uczestniczyło, było niezmiernie bu­
rzliwe. Ostatecznie uchwalono rezolncję domaga­
jącą się, aby rząd traktował Niemców, zamie­
szkałych we Francji, podobnie jak to rząd nie­
miecki czyni od r. 1888 z Francuzami w Alzacji 
i Lotaryngii.

Król serbski Aleksander przybył do Kijowa 
wczoraj i stanął w pałacu carskim.

Półurzędowy O dyk  belgradzki z a s t r z e c  
Się przeciw tem u, aby serdecznem u przyleci,i 
ści serbskich w P radze przypisyw ane 
p r » c i „  Austro - W ęgrom  z S K

ł<'f l  mil! fr. Padewski organ kanclerza skar-1 48 
bu powątpiewa, aby bez nowych p odatk ó w  
udało się przywrócić równowagę budżetową.

L o n d y n  d 27. lipca. 'Włoski następca 
tronu przybył do Hatfieldu w towarzystwie 
ambasadora _ włoskiego i  lorda M e l i n a .  Na 
dworcu powitał księcia Salisbury a  w zamku 
czekało nań wiele dostojnych osób. Po przed­
stawieniach odbył się festyn w ogrodzie S»- 
lisbnryego.

B u k a r e s z t  d. 27. lipca. J ak nb* dpeiej
wne słychać, ks W alii wkrótce P ^ nie ^  
do króla, do Sinaji. Wyczekuje on g ob0Di°l'i 
Karlsbadzie wyniku r°kowa,l i f  ronlUÓ®kI!.fe.
lernem (starszym b r a t e m 1- ce?8fNastępcy

mieckim, a to w sp^ 
tronn rumuńsk16̂ 0

N o w a , 

w y b o r n a  

i  tania

alkaliczna
zdroju Elżbiety

INATTONIEGO & WILLE
w Budapeszcie. 493

C ena 1 4  c t. za  ‘ /„ - litro w ą  flaszkę- 

W e L  wowie u P io tra  Mikola8cba-
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PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

E M I L A  Z O L I .

(Ciąg dalszy).

Umilkł, jakby przerażony w ielkością swego 
pragnien ia i dopiero po chwili, zniżając głos, 
dodał:

— W iecie, czego ja  chcę? J a  chcę dopro­
wadzić kurs do trzech tysięcy za akcję.

Tryum falnym  gestem  knrs trzech tysięcy 
franków wskazywał w przestrzen i, w idział go 
wschodzącym jak  gwiazda, płonącym  na horyzon­
cie giełdy.

—  To szaleństw o! — zaw ołała pani K a­
rolina.

— Z chwilą, jak  kurs akcyj przejdzie, dwa 
tysiące franków, wszelka zwyżka będzie niebez- 
p iecm ą —  oświadczył Hamelin. —  A co do m nie, 
uprzedzam  pana, że sprzedam  swoje akcje, by nie 
brać udziału w tak iem  szaleństw ie.

Ale Saccard zaczął coś nucić sobie pod no­
sem : Zawsze się mówi że się sppzeda, a potem

się nie sprzedaje. W zbogaci ich wbrew ich w ła­
snej woli. Znowu się uśm iechał, bardzo serdeczny, 
drw iący trochę.

— Zaufajcie mi, zdaje mi się, że nie tak 
bardzo źle pokierow ałem  waszemi in teresam i... 
Sadowa przyniosła wam milion.

Było to prawdą, b ra t i siostra nie pomyśleli 
o tern i przyjęli ten milion, wyłowiony w m ętach 
giełdy. Milczeli przez chwilę, troehę pobledli, z 
niepokojem  ludzi uczciwych jeszcze, którzy nie 
są już pewni, czy spełn ili swój obowiązek. Czy i 
ich czepiła się zaraza sp ek n lac ji?  Ozy i oni po­
psuli się jnż trochę w tej szalonej aferze pienię­
żnej, w której żyć byli zmuszeni ?

— Bezw ątpienia — szepnął wreszcie inży­
nier —  ale gdybym ja  był obecny...

—  Dajże pan  pokój, nie rób sobie żadnych 
wyrzutów ; pieniądze te zdobyte zostały na bru­
dnych żydach 1

To ich rozbawiło. Pan i K arolina kiw nęła 
głową z wyrazem tolerancji i rezygnacji. Czy 
można dać się zjeść i nie zjadać in n y ch ?  Takie 
je s t życie ! Trzeba na to zbyt wysokich cnót lub 
sam otności klasztoru bez pokusy.

— No, no I —  zaw ołał wesoło Saccard — 
nie róbcież m in takich, jakbyście chcieli plunąć 
na p ien iądze; przedewszystkiem  to idjotyczne, a 
następnie ty lko bezsilni gardzą siłą ... Byłoby to 
zupełnie nielogicznem , gdybyście się zabijali

pracą dla wzbogacenia innych, n ie  odkraw ając 
sobie praw nie należnej części, Je ś li nie, to kładź­
cie się do łóżka i spijcie sohie 1

Opanował ich, nie pozwalając w trącić ani 
słowa.

—  W iecie państwo, że wkrótce będziecie 
m ieli ładną sum kę w kieszeni 1.. Poczekajcie 
ty lk o !

I , jak  uczeń, swawolnie pobiegł do stołu 
pani K aroliny, chwycił ołówek i ćw iartkę papie­
ru, na której zaczął wypisywać jak ieś cyfry.

— Poczekajcie 1 Zrobię wam rachunek. O! 
znam go doskonale... M ieliście państwo z chwilą 
założenia pięćset akcyj —  podwojone za pierwszym 
razem , następnie znowu podwojone, obecnie więc 
macie dwa tysiące. A zatem po ostatniej naszej 
em isji będziecie posiadali trzy tysiące.

H am elin chciał mu przerwać.
—  Nie, n ie ! ja  wiem, że macie czem  je 

pokryć, napizód z trzechset tysięcy franków spad­
ku, a dalej milionem, zyskanym na Sadowię... 
P a trzc ie ! pierwsze wasze dwa tysiące akcyj ko­
sztow ały was cz terysta  trzydzieści pięć tysięcy 
franków, tysiąc drugich będzie kosztowało osiem­
se t pięćdziesiąt tysięcy franków... A więc zostanie 
się wam jeszcze milion pięćkroć sto tysięcy. Tak, 
panie H am elin, będziesz m iał jeszcze za co żyć 
po kaw alersko, nie mówiąc już o trzydziestu ty ­

siącach pensji, którą podniesiemy do sześćdziesię­
ciu tysięcy franków.

Oszołomieni, słuchali go oboje, niezm iernie 
w końcu zainteresow ani tem i cyfram i.

—  W idzicie przecież, że jesteście  uczciwi, 
że płacicie za to, co bierzecie... Ale wszystko to 
są bagatelki. Oto do czego dojść chciałem .

Podniósł i potrząsnął ćw iartką papieru z mi­
ną zwycięską.

—  P rzy  kursie trzech tysięcy, wasze trzy  
tysiące akcyj dadzą wam dziewięć milionów.

— J a k to ! przy kursie trzech ty s ię c y ! — 
zawołali oboje, p ro testu jąc  gestam i, przeciw temu 
upartem u szaleństwu.

— A n a tu ra ln ie ! Zabraniam  wam sprzeda­
wać wcześniej, potrafię wam przeszkodzić, t a k ! 
przemocą, takiem  prawem , jak ie  ma każdy, by 
nie pozwolić przyjaciołom  robić g łupstw a... Muszę 
m ieć kurs trzy tysiące i będę miał.

Cóż to odpowiedzieć takiemu strasznem u 
człowiekowi, którego głos przenikliwy, podobny 
do piania koguta, wydzwania zwycięstwo? Śm ieli 
się znowu, niby to wzruszając ramionami.

I  oświadczyli, ta  są zupełnie spokojni, że do 
owego sław nego kursu nigdy nie dojdzie. Saccard 
usiadł przy stole, gdzie inne już swoje robił wy­
liczenia. Czy zapłacił, czy zapłaci za swoje trzy 
tysiące akcyj ? to pozostało wątpliwem . M usiał 
on naw et posiadać wiele znaczniejszą liczbę ak­

cyj, alę trudno było dowiedzieć się o tern, 
on także był słom ianym  człowiekiem towarzystwa, 
jak im  więc sposobem odróżnić akcje, które były 
jego w łasnością ? Ołówek k reślił do nieskończo­
ności długie linie cyfr. Potem  jednym  zamachem 
przam azał wszystko, zm iął papier i schował do 
kieszeni. To i dwa miliony, zebrane w krwi i 
błocie Sadowy, to jego część.

— Mam się z kin ś spotkać i  muszę już 
was pożegnać — rzekł, biorąc kapelusz. — Ale 
wszystko je s t omówione, wszak tak ?  Za tydzień 
odbędzie się posiedzenie rady zarządzającej, a 
niezwłocznie potem ogólne zgromadzenie.

Ody pani Karolina i Ham elin, zdum ieni i 
znużeni, pozostali sami, przez chwiię w milczeniu 
pa trza li na siebie.

—  Cóż chcesz ? —  oświadczył wreszcie in­
żynier, odpowiadając na tajem ne rozm yślania 
siostry  —  weszliśmy w to i m nsimy w tern po­
zostać. On ma słuszność, mówiąc, że byłoby głn- 
pio odrzucać fortunę... J a  nważałem się zawsze 
tylko za człow ieka nauki, który sprowadza wodę 
na młyn, i  zdaje mi się, że sprowadziłem ją  czy­
stą  i obfitą, in teresy doskonale, in teresy , którym  
bank zawdzięcza swój nagły  rozwój... A zatem , 
ponieważ żaden zarznt spotkać mnie nie może, 
nie zniechęcajm y s ię ; pracnjm y!

(C. d. n.)

Biuro wywiadowcze J. Polińskiego, Lwów, 
ulica Karola Ludwika 1. 5 — poszukuje

Maszynisty na czas zmłocki.
Ma do polecenia : 2704

R o d o w i t ą  F r a n c u z k ę  (nauczycielkę)

Nadmłynarza S '
ry sam wszelkie reperacje uskutecznia.

Poszukuję 2705

Majątku
obszaru 200— 300 m. z dobrą glebą 
i ta k im i lasem , położonego nad go 
ścińeem  szutrow anym  i rieczką, 
z budynkam i m ieszkalnym i i gospo­
darczym i w dobrym s tan ie , w oko­
licy, gdzie robotnik miejscowy do­
stateczny  i potrzebuje zarobku. Po­
średnictwa stanowczo wykluczone. 
Oferty poste r s tan te  Z. 54. Gorlice.

N a u c z y c i e l k a
posiadająca paten t, wyższą muzykę, 
język francuski i- niem iecki z kon­
w ersacją , poszukuje umieszczenia. 
Łaskaw e zg łoszen ia : M. S. poste 
rest. Rymanów. 2696

Młody człowiek
z dobremi referencjami osób tu znanych, 
lub z kaucją 2 0 złr. znający gruntownie 
język polski i niemiecki, z ładn.m chara­
kterem pi»ma , potrzebny jest zaraz do za­
jęć biurowych,

Wiadomość w fabryce asfaltu, ulica Ko- 
rytna 1. 13, we Lwowie. 2697

mirllliTi CYGABETOWE, które prze- III1KI wy*szaj? P°d względem klejenia 
1 U  I i i  wszelkie inne wyroby — poleca 

A. GAWŁOWSKI plac Maijacki 1. 8.

I I I  I II I I I I I 11 U H ! M I I H
;; Lwowska Fabryka Asfaltu
K  i ulepszonych ogniotrwałych

tek tu r  do k ry c ia  dachów
8 . S ze lig i Ł y es lilew lcza , inżyniera

Lwów, Korytna 18 — poleca:

Asfalt do fundamentów
damenty w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLLRPLATY. tJlepsszoną 

ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów rola 
10 m.‘ □  od z łr .  2‘50 do 8 50.

Lak asfaltowy do konserwacji tek? ^ c h ,
bmołę angielską m a s ę  k a u c z u k o w ą .

Osusza asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach. Niszczy zastarzały 
grzybek drzewny. - Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi 
pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr □  od 50 do 75 ct.

Długoletnią gwarancję poręcza się. 2376

1 M M  i łł H H W M ł ł i l l l l+

Pieni p n ie
Co niedziela i święto aż do odwołania będą kursowały pociągi space­

rowe między Lwowem a Brzucbowicami z wozami I  i I I I  klasy.
Odjazd ze Lwowa o g o d z in ie  3 m in . 30 po południu. Przyjazd do 

Brzuchowic o godz. 3 min. 51 po południu.
Odjazd z Brzuchowic o godz. 8 min. 39 wieczór. Przyjazd do Lwowa

0 godz. 9 wieczór.
Do tegoż pociągu wydawać się będzie we Lwowie bilety powrotne II.

1 I I I .  klasy do Brzuchowic. Cena biletu II . klasy wynosi 44 ct., I I I . klasy 
24 ct., dla dzieci zaś niżej lat 10 24 ct. względnie 13 ct.

Oprócz powyższych powrotnych biletów będzie się wydawać także bi­
lety II. i H I. klasy ze Lwowa do stacyj Kleparów i Brzuchowice jakoteż 
z Brzuchowic do stacyj Kleparów i Lwowa, względnie 2e stacyj Kleparów do 
Lwowa i Brzuchowic.

Na powyższych stacjach będą także przyjmowane pakunki.
Ruch tego pociągu spacerowego będzie wstrzymany tylko w razie rze­

czywistej niepogody, o czem każdorazowe odwołanie takowego będzie ogłoszo­
ne najpóźniej do godziD y 2 po południu na bramie gmachu dyrekcji ruchu 
(ulica Trzeciego maja 1. 3) jakoteż w cukierniach panów Bieniedzkiego, Ko­
steckiego i "Wierzbickiego.

Odjazdy i przyjazdy oznaczone są wedle zegarn lwowskiego.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4"« A S Y f i S A T Y  K A S O W E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 2362

ASYGNATY KASOWE
z 8-dniowein wypowiedzeniem,

wsiyitkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/*% A sygnaty kasowe i 90-dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począw szy od d n a  1. M aja 1890 po 4®/, 

z 30-dniowym terminem wypowiedzenia.
Lwów dnia 31 Stycznia 1890.

Przedruku nis płmeimy. Dyrekcja,

2 a—

! N ajtańsze źródło do nabycia!
- w e z e l l c l c ł a .  p o t r z e T o

do szycia, haftu i krawiecczyzny damskiej: -
B A W E Ł N Y , nici i w ełny do robót drutow ych H A FT Ó W  na kanw ie, a tła s ie  i aksam icie 
W Ł Ó C Z K I berlińskiej, p e rsk ie j, jsm yrneńskiej, M Y D E Ł , P erfum , W ody kolońskiej , Grze-

W ST
H arasu, Filozeli, Śznelki i Paciorek
rAŻEK, Wypustek, Szlarek, Wstawek i 
Koronek

bieni i Szczotek 
PO R T E M O N A IS , W oreczków  1 Sakiew ek 
R Z E Ź B  z drzew a z w ycięciem  na  haft,

1 Y S T B U M E A T O W  M U Z Y C Z N Y C f f l
jako to:

Harmonik ręcznych i usnych, Horophonów, Cyter, Skrzypiec, Gitar itp. 
Strun wszelkich i przyborów do reperacji fortepianów

w Handlu pod firmą:

we Lwowie, ulica Sobieskiego 1. 9. 
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast.

‘ 'T " T  T T T ' T T ' ł ' T ' T ' t ' f 1 f -  ł ’r T ^ 1 1 1 T

I * 
I *
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HANDEL HERBATY |
chińsko rosyjskiej 2668

I S i l l i i  I B I I E U D I L A
we Lwowie, plac Marjacki 1. 10.

_jf ) poleca zbioru majowego :
Congo.................................. zł. 1’60
", '>uchong czarna . . . .  „ 2'—

m ajow y ....................„ 3 —
 ..........................  4-—

lange de Lond. . . . „  4 —
Feeeo....................................„ 3-—
Karawanowa........................„ 4 —

„ najprzed. . „ 6 — 
Gumpow perłowa . . . „ 3-—

„ przednia . . . „ 4—  
za pół kilograma.

Wysiewkl herbaciane złr. 1-30, Wysiewki z najlepszej herbaty złr. l'G0. 
Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą. Opakowania nie liczy.

Do Nr. 1888/65.

A wizo.
2681

Celem zapewnienia destawy potrzeb dla c. i k. wspólnej 
armii i c. k. obrony krajowej, na przeciąg czasu od 1. paździer­
nika 1891 do końca września 1892 r. odbędzie się licytacja za 
romocą pisemnych ofert w biurze c. i k. prowiantury wojskowej 
we Lwowie (przy ulicy Janowskiej 1. 3) a mianowicie w  dniu 
4. sierpnia 1891 celem zapewnienia dostawy s i ana , słotny i 
podściółki dla s tac ji: Żółkwi, Wielkich mostów, Krechowa, Brze- 
żan z Kozową, Rohatyna, Złoczowa, Brodów ze Smóluem.

Co się tyczy ilości artykułów, przepisanego wadjum i innych 
warunków , zwraca się uwagę na inserat umieszczony w Gazecie
Narodowej Nr. 171 z dnia 17. lipca b. r. następnie na publiczne
ogłoszenia c. k. Starostw i Magistratów7, wreszcie na dotyczący 
zeszyt warunków, który je st do przejrzenia w biurze c. i k. pro­
wiantury wojskowej we Lwowie.

Z o. i k. wojskowej powiantury 
Lwów, dnia 21. sierpnia 1891.
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J. ANDELA
nowo odkryty

P K O S H E  Z A M O R S K I
zab ija : pluskw y, pchły, szw aby, karakony, moskale, muchy, mrówki, 
s to n o g i , mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną szybko­

ścią i pewnością tak  dalece, że z istniejącego pokolenia 
owadów ani śladu nie pozostaje,

   1--------  _ 3470
Prawdziwy i tanio do nabycia

w  d r o g u e r j i  J .  A n d e j a
18, zum „Schwarzen Hund* Hnsgasse 13,

(13 Dom inikanergasse 13, 11 K ettengasse 11, w  P r a d z e .

We LWOWIE: Zyg. Ruckera a.pt. pod Srebrnym Orłem, P. Mikolaeeb 
apt., Alojzy Hubner droguerja ulica Karola Ludwika, Józef Hanke skład ma- 
terjał6w, J. Berger apt., Piotr Geilhofer apt., Karol Bayer ul. Krakowska

B iecz : W. Fusek apt.; B iała  : E. Kruppa; B ro d y : W. Landesberg 
apt.; Chodorów: St. Daszkiewicz apt.; F ry sz ta k : Jan Zaniewski apt.; Gródek;

£ od Lwowem: A. Lippu; Gliniany: A. Hełm apt.; Jasło : R. Pasch apt. 
lołomyja: E. Stenzel apt., J. Sidorowicz, K. Br, Witos,awski; Kopyozyńce: 

M. Reder apt.; Kossów : B. Bursa apt.; Kraków : E. Radler apt., E. Stockinar 
apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., L. Rosner apt., W. Krzysztofowiez 
skład materjałów, A. Hawełka; Krosno: Jan Lazarowicz ; Kulików : B. Misio- 
łek apt.; Kuty : Aleks. Zagajewski apt.; Kałusz : A. Szustow apt.; Jarosław : 
Wisłocki apt.; Nowy Targ Ad. Baumann, K. Laeur, S. Holzgriinn; Nowy 
Sąez : T. Grossbard, 8. Lieehtmann ; Niemirów : K. Przedrzymirski apt. Prze­
m yśl: A. Faliszewski. Sokal: Eug. Wysoczański apt. Sueha: C. Czernicki apt 
Stanisławów: A. Beil apt. Stare Miasto: A. Paluch apt., Tarnopol: F. Jam- 
rógiewicz apt., E. Frantz ap. Tarnów : A. Berger, W. Mildner, S. Steissenberg 
i M, Adler apt; Wadowice S. Kurowski apt., T. Rauchberger. Złoczów : Józef 
Gold ; Źywiee: M. Pawluszkiewicz.

S K Ł A D  P A P I E R U
PRZYBORÓW SZKOLKYGH

ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO
ulic* Batorego 1. 14

(naprzeeiw coi. król. f%du krajowego) 
poleea

w wielkim wyborze Zeszyty od 1 centa i wyżej, najlepsze radyrkl, 
papier libra 6 et. i  wyżej, reisbrety papier rysunkowy, farby, 
piórniki, kałamarzy, notatki, pióra z abrykl Kuhna, ołówki itp. 

przybory szkone.

W

W IELKI MAGAZYN POWOZÓW 
firmy JE . &  J .  S T R O Y I E N Ł E R  w e  L w o w i e ,
przy ulicy Karola Ludwika I. 5, zaopatrzony w tym sezonie znów w najrozmaitsze 
powozy, wózki, tarantasy w najnowszych fasonach, wyrobu własnego, jakotoź 

powszechnie znanej fabryki nadwornej SCHUSTALA I SPÓŁKI.

W  ł W  I  I  l i l i i  M ł H W H ł

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje 

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym na)dokładniejszym, nie licząc 

żadnej prowizji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 2363

4'/2°/s listy  hipoteczne 
&'/• listy hipoteczne premiowane 
&°/* listy hipoteczne bez premii 
4*/]% listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4‘/i®/» listy Banka krajowego 
4'/,•/• pożyczkę krajową galicyjską 
4»/• pożyczkę proplnacyjną galicyjską 
5'/« pożyczkę proplnacyjną bukowińską 
4*/,°/. pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4‘/ł°/o pożyczkę proplnacyjną węgierską 
4°/o węgierskie obligacje indemnizacyjne

które to papiery  K an to r wym iauy Bąnku hipotecznego ia r  
wsze nabyw a i sprzedaje

po cenach najkorzystniejszych.
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipoteoznago przyjmuje od F. T 

ujący&h wszelki, wylosowane, a Jni płatne m łejnoow a papiery
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
potrącenia, zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych
kosztow.

Do efektów, u których wyczerpały zię kuppny, dostarcza nowych i-  
kuszy kuponowych, za zwrotem koiztów, która lam ponosi.

ł t m i  i  1 1 1 1  i i  i h i  ż H i i f  ł ł

s* 10 m e d a l i  zasługi.

J A N  I H M T O W H Z
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do nytępienia, owadów domowych
mianowicie:

FENILIN
do wyniszczenia moli z zarod­

kam i w sukniach , futrach 
i m eblach.

Flakon 60 et.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

Pudełko 30 ct.

Grylon
wytruwa szwaby, karakeny, 
stonogi, św ierszcze, szczypaw- 

k i ,  karaluchy , prnsaki itp . 
Flakon 30 ct.

M I K O T O N
niezawodny środok do wytę­

pienia pluskw.
Flakon 50 ct.

P r o s z e k  p e r s k i
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
Paczka 5 , 10 ct. 
Flakon 20 , 30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od moli fu tra , suknie, 

portiery, firanki i mebla.
Sztuka 3 ct.

F & p l e r  n a ,  m u c ł i y
sztuka 3 ct. 81

we Lw owie : przy ulicy Kopernika 1. 8, i przy ulicy 
H alickiej róg Boimów.
W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czerniowce: Rynek 1. Z.

Istniejąca od 23 lat firma optyczna

m p w t o  M T M W K W ®
■« Soonia, a  Hotelu t o r i i

poleca Szanownej P. T. Publiczności

wszelkie towary optyczne i flzykalu0
w zzkres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :
okulary, cw ikiery od 80 ct. i wyżej, barom etry pod gwa*1 
rancją , term om etry, steroskopy, m ikroskopy, rozm aite lupf 
i t. p. Również przyjm uje urządzenia dzwonków elektrY ' 
c z n ju h  pokojowych i dom owych, po cenach umiarkowany? 
i pod gw arancją. W szelkie reperacje  w ykonuje szybko i t*®10'

Z głębokim szacunkism
C. K otkow ski, optJk>

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kos t eck i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 »)•


